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Te wspaniałe siwaki wykonują uczniowie 
Technikum Ceramicznego w Łysej Górze. 
Szkoła posiada juz dziesięcioletnią trądy* 
cję. Na wydziałach ceramiki oraz utworzo¬ 
nym przed trzema !aty f wydziale zdobni* 
ctwa szkła uczy się 150 słuchaczy. W czasie 
naukt 1 w ramach zajęć praktycznych, mło¬ 
dzi adepci sztuki ceramicznej wykonali do¬ 
tychczas prace wartości ok. 800 min zł* 
Piękne garnki, talerze, wazony ł wykonane 
rękami młodzieży kupić można w sklepach 
Cepelii. i 

Ze zdobyciem pracy absolwenci techni¬ 
kum o tak rzadkiej specjalności, nie mają 
żadnego kłopotu. Większość trafia do spół¬ 
dzielni „Kamionka 1 ' w Łysej Górze, która 
poza przedmiotami zdobiącymi nasze do¬ 
my, wykonuje również wielkie donice do 
kwiatów rozweselające szare często ulice 
miast. {mh) 

Zdjęcie CAF — Sochor 




Rajd młodych reporterów z krajów socjalistycznych on, „SALUT" zakończony 


JEDEN DZIEŃ ŻYCIA 


Szefa, ponieważ nie wsiyicy członka 


Przypomnijmy: 12 marca br. młodzi 
reporterzy pism pionierskich z krojów 
socjalistycznych Europy wyruszyli na 
wiosenny zwiad, by opisać ten wialnie 
dzień w ich miejscowości, szkole, domu 
rodzinnym. Mieli pisać o swoich rado¬ 
ściach, wzruszeniach, smutkach oraz o 
tym, co pożytecznego zrobili w ten 
dzień, co zmieniło się przez 30 lat od 
wyzwolenia w ich otoczeniu, jakie za¬ 
szły zmiany na lepsze, czym można się 
pochwalić* 

Jak zwykle, przyszło wiele interesują¬ 
cych proc. Spośród nich wybrałem 10 
najbardziej wartościowych, które zosta¬ 
ną wydrukowane zarówno w „Swiecie 
Młodych”, jak też powędrują za gra¬ 
nicę — do Związku Radzieckiego, CSRS, 
Bułgarii Rumunii, Węgier i NRD - by 


tam ukazać się w pismach młodzieżo¬ 
wych, 

UWAGAI Podoję nazwiska tych, któ¬ 
rzy zostali przyjęci do Ligi Reporterów, 
wypełniając zadanie pn. SALUT: 

50. Andrzej Klocek, Nowy Targ 

51* Tadeusz Znndętki, Mteciewo 

52, Tomasz Grużewski, Nowe Guty 

53, Danuta Mann, Poznań. 

Liczba przy nazwisku oznacza numer 
kolejny no liście Szefa, który ad lej po¬ 
ry trzeba podawać, nadsyłając do re¬ 
dakcji następne reportaże, 

A oto lista członków Ligi Reporte¬ 
rów, wyróżnionych drukiem reportaży w 
nasiej gazecie i w gazetach innych 
krajów socjalistycznych. W nawiasie 
podaję również numery kolejne z listy 


wre Ligi o nich pamiętają. Oto nazwi- 
ska: 

Hanna Matuszewska, Zągoty (49) 
Bogusław Wiśniewski, Warszawo (27) 
Piotr Gabryel, Kościan {9) 
twa Krukiewici, Tarnów (44) 

Władzi mierz Kupisz, Łódź (21) 

Joanna Piasecka, Michalin (2) 

Lech Strzelec, Warszawa (41) 
Małgorzata Jankowiok, Wrocław (30) 
Barbara Gruszka, Czeladź (18) 
Wiesław Gnat, Pogorzele (43) 
Zbigniew Białas, Poręba (24)* 

Zegnam Was! Do zobaczenia za dwa 
dni, kiedy to podam kolejno zadanie 
pod hasłem: LUDZIE. 

Szef Ligi Reporterów 
WOJCIECH PlELECKI 


OPATÓW ((1S1)- Kolorowa 
sobola — Lo pomysł uczniów 
Szkoły Podstawowej w Opato¬ 
wie, po w, Kępno. Ponieważ o- 
bowiązujące stroje szkolne nie 
znalazły tam wielkiego uzna¬ 
nia (szczególny sprzeciw' budzą 
białe kołnierzyki), a zarządze¬ 
nia są przecież wląiące, w wy*- 
ni ku demokratycznej dyskusji 


KOLOROWA 

SOBOTA 


z dyrekcją szkoły znaleziono 
kompromis: i> dni nauki w bia¬ 
ły Hi kołnierzykach, szósty — 
na kolorowo! Kolorowa sobota 
ma również tę praktyczną stro¬ 
nę. ±e spracowane i zabiegane 
mamy mogą w tym dniu bez 
kłopotu doprowadzić sfatygo¬ 
waną juz mocno odzież ,,szkol¬ 
ną" do kwitnącego wyglądu. 

< (klim) 
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żhlczki Nasielsk zaproszone tfo 
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S ukcesy Żbiczlów i Nasielska, dru¬ 
żyny która w ubiegłym roku wywal¬ 
czyła puchar „świata Młodych", a 
następnie tak doskonale spisywało się pod¬ 
czas międzynarodowych spotkań z pionie¬ 
rami węgierskimi, znalazły uznania takie w 
Czechosłowacji. Nasi południowi sąsiadzi 
zaprosili więc polski zespół na wielki mię¬ 
dzynarodowy turniej piłkarski do Korviny. 
Przeciwnikami podopiecznych trenera An¬ 
drzeja Zawadzkiego będzie aż siedem dru¬ 
żyn z NRD, Czechosłowacji I Węgier. Za¬ 


wody zostaną rozegrane na przełomie 
czerwca i Kipco br. 

Zwycięzcy naszego wakacyjnego turnie¬ 
ju rozpoczęli już solidne przygotowania. 
Hufiec ZHP w Pułtusku, z komendantem 

hm Janem Gorczyńskim no czele* objął pa¬ 
tronat nad zespołem, Sympatyczne Zbiczki 
znalazły też innych opiekunów; GS i Jn- 
stal" z Nasielsku odpowiednio zadbają o 
tą, aby ich drużyna mogła godnie repre¬ 
zentować nasz kraj. (zp) 

Zdjęcie; K. Adamowski 



• Kto zdobędzie medal zloty? 

• Kio zdobędzie medołe srebrne! 

• Kto zdobędzie medale brązowe? 

No str. 3 drukujemy dziś 10 sylwe¬ 
tek zastępowych i opisy ich zastępów, 
kandydatów do medali w tegorocznym 
plebiscycie NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH. 
O tym. kto i nich zdobędzie medal 
złoty, kto srebrne, a kto brązowe — 
zdecydujecie wy. wszyscy czytelnicy 
,.Świata Młodych", Jak? — przez gloso* 
wonie. 

Każdy czytelnik, który zdecyduję się 
wziąć udział w U etapie plebiscytu po¬ 
siada 3 głosy - punkty. Ma prawa rai- 
dysponować je wśród dziesiątki kandy¬ 
datów w zupełnie dowolny sposób. Mo¬ 
że przyznać wszystkie trzy punkty jod' 
nej osobie, może przyznać po jednym 
punkcie trzem osobom* może dać dwa 
punkty komuś jednemu, a innemu je¬ 
den punkt Punktów nie można tylko 
dzielić no ułamki. 

Przyznane głosy (chętnie będziemy 
widzieli również uzasadnicnio. dlacze¬ 
go głosujecie włośnie na tę osobę) na¬ 
leży nadsyłać na adres redakcji, z do¬ 
piskiem no kopercie łub karcie - PLE¬ 
BISCYT - w nieprzekraczalnym termi¬ 
nie do dnia 26 kwietnia br. Wśród 
uczestników 11 etapu plebiscytu, czyli 
wśród głosujących, rozlosujemy 10 to¬ 
reb z teksasu x 40 znaczków „Świata 
Młodych 11 . 

Zapraszamy na str* 31 
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Dziś przedsta wia my: 




BELGIA 


Nosijm prababkom naino to 
Mtjorifta nę i kTTitlałowiTmi lu- 
itrofm, pri-epięknymi koionkami 
o tokie pąbfiomi „u wod*' - « 
Ostenda WspoUiejn^m kgjo- 
ri) się i mognetofortomi \ tron- 
lystorami morki Ale 

me Ty!ko @£fqiŁQ jest bowiem 
wysoko foiwini^tym krajom prte- 
myiJowym. Króluje tu przemysł 
prretworcty^ opiera iqcy nę 
glounte g surowce i poUcbry- 
koty importowane, W rejonie 
Charletoi i Lege fci>m;a się 
hutnictwo i*lo:c □ takie metoli 
meieiamych, Liege to centrum 
przemysłu elektrotechnicznego, 
metalowego i moujnowego. Tu 
lei produkuje się tcbor kolejo¬ 
wy, stołki i samochody, Przemyśl 
włókienniczy rozwija się głównie 
we Flandrii. Belgia jest krajem 
o najgęstszej na świec i e sieci 
kolejowej. 

Wyroby metalowe, maszyny * 
unędienia pnemystowe, wyroby 
chemiczne i włókiennicze są 
glcwnymi towarami eksportowy¬ 
mi przy czym najpoważniejszy¬ 
mi odbiorcami sq partnerzy z 
EWG, 

Belgio jest także członkiem 
Beneluksu [unio gospodarcza 
obejmująca także Holandie ■ 
(Luksemburg) s NATO. W stolicy 
baju - Brukseli mają swe sie¬ 
dziby główne władie tych orga¬ 
nizacji. Od 1915 r* Belgia nale¬ 
ży do ONZ. Royoume de Belgi- 
que czy Komnkrijk Belgie, bo 
tak bami oficjalna nazwa kraju 
w dwóch urzędowych językach 
francuskim i flamandzkim (po 
polsku: Królestwo Belgii) - jest 
monarchią konstytucyjną. Głową 
państwa jest ból - Baudouin U 
Władza ustawodawcza należy do 
Parlamentu, wybieranego w wy¬ 
borach powszechnych, wykonaw¬ 
czo zaś do rządu powoływanego 
priei króla. Obecnym premie¬ 
rem jest Leo Tinóemcni, 

Prryjaiń między naszymi ba¬ 
jami trwa wiele łat. W Belgii 
inaleffi schronienie uczestnicy 
Powstania Listopadowego, wśród 
nkh L Lelewel W okresie dwu¬ 
dziestolecia międzywojennego 
duża grupo Polaków pracowała 
w przemyśle i górnictwie belgij¬ 
skim. Od kilku lot wyraźnie oży¬ 
wiło się wymiana handlowa 
między naszymi krajami, np- w 
okresie ostatnich 3 lat obroty 
wzrosły sześciokrotnie i wynoszą 
obecnie 1,5 młd złotych dewizo¬ 
wych. Belgia zajmuje czwarte 
miejsce wśród krajów EWG pod 
względem wartości naszego im¬ 
portu z tego obszaru. 

Niedawna wizyta premiera 
Belgii Leo Tindemonso w Polsce 
świadczy nie tylko o wspólnych 
zainteresowaniach gospodar¬ 
czych, ale takie zgodności po¬ 
glądów na wiele zagadnień mię¬ 
dzynarodowych. (bi) 



I. L_i._. 
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Urodzone w 1950 roku najmłodsze dziec¬ 
ko administracji krajowej - województwo 
koszalińskie - dość długo czekało na „swo¬ 
je" dni. W latach sześćdziesiątych po raz 
pierwszy poważniej pomyślano o białej 
plamie na mapie inwestycyjnej kraju. Przy¬ 
szły dotacje, zaczęto budować... 

I oto Koszalińskie nadrobiło straty wobec 
innych województw i rozwija się dalej, co¬ 
raz szybciej i śmielej sięgając w przyszłość, 
w XXI wiek... 

KOSZALIŃSKIE PRZEMIANY 


W D O M U 


DI, 




MILIONA 


-ODPOCZYNEK 
DLA 11 MILIONÓW!!! 


WIZYTA W ff KAZEL(J" 


Olbrzymio halo, przypomi¬ 
nająca trochę iradiolomio- 
wanq pracownię jęryków 
obcych. Pulpity stołów po¬ 
dzielone no mole segmenty, 
przy każdym człowiek. Jak no 
zakład produkcyjny, jest tu 
bardzo cicho, Ludzie - w 
większości kobiety — w sku¬ 
pieniu wykonują swoją procę. 
Polega ono na umieszczaniu 
cieniutkich drucików w spe¬ 
cjalnych otworach i następ¬ 
nie zgrzewaniu ich z malut¬ 
kim metalowym kapturkiem. 
Dziennie jedna osoba wyko¬ 
nuje kilkanaście tysięcy pre¬ 
cyzyjnych czynności. 

Tak oto powstają tranzy¬ 
story, a właściwie jeszcze nic 
tranzystory, a ich szkielet. 
Zakłady Przemyślu Elektroni¬ 
cznego „Kaiet h w Koszalinie 
sq bowiem tylko jednym z o- 
gniw w sieci producentów 
sprzętu elektronicznego w 
kroju. Tu wytwarza się głów¬ 
nie izolatory i drobne części 
i lak juz przecież drobnych 
elementów półprzewodniko¬ 
wych. Zakłady sq w stałej 
rozbudowie i modernizacji. 
Większość czynności już wy¬ 
konywana jest automatycznie 
- choć przy takich drobiaz¬ 
gach praca rąk ludzkich nie 
zawsze jeszcze jest do ra¬ 
sie pienie 

Nie bez przesady mówi się 
dzisiaj, że woj, koszalińskie 
jest drugim po Warszawie o- 
środkiem przemysłu elektroni¬ 
cznego. Pozo „Kazałem" jest 


tutaj szereg innych zakłodów 
o podobnym profilu produkcji 
symbolizującej koniec XX i 
początek XXI wieku. W sa¬ 
mym Koszalinie sq jeszcze 
dwo; „Unima" i Ośrodek 
Naukowo - Produkcyjny Mate¬ 
riałów Półprzewodnikowych. 
W przyszłości planuje się 
dalsze inwestycje. Powstaną 
m. in. Zakłady Kondensato¬ 
rów Elektrolitycznych i Zakła¬ 
dy Produkcji Obudów da Pół¬ 
przewodników i Układów Sca. 
lanych, 

ELEKTRONIKA 

L, DOŻYNKI 

Jednakże nie samą elek¬ 
troniką Koszalin żyje. Roz¬ 
wój zakładów przemysłowych 
jest dopiero no czwartym 
miejscu, jeśli idzie o znocze_ 
nie problemu dla wojewódz¬ 
two Jest ono bowiem i ma 
pozostać głównie regionem 
rolniczym, W dalszej kolejno¬ 
ści stawia się na leśnictwo i 
przemysł drzewny. Duża ilość 
lasów przy racjonalnej go¬ 
spodarce pozwala no dość 
obfite zaopatrywanie kraju w 
materiały budowlane, celulo¬ 
zę itp. Ponadto produkuje się 
tutaj meble znane i poszuki¬ 
wane w całym kroju. 

Gospodarka morsko to 
osobny rozdział w życiu 
województwa, Siole zwiększa 
się połów I przetwórstwo ryb. 
Rozwija się przemysł stocz¬ 
niowy, Ostatnio no przykład 
głośno była o stoczni rybac¬ 
kiej w Ustce. 

Jednak rolnictwo, hodowla 
i przemysł rolno-spożywczy sq 

największą chlubą Koszaliń¬ 
skiego. W 1974 r. — w myśl 





rzuconego przez 1 sekretarza 
KW PZPR w Koszalinie we- 
zwonia — przeciętne plony 
zbóż wyniosły ponad 30 q z 
ha. Przoduje powiat kołobrze¬ 
ski dając 36 q plonu z hekta¬ 
ra. 

Rolnictwo żywi kraj. Toteż 
dla podkreślenia kolosalnego 
postępu w tej dziedzinie 
(podwojenie wydajności zbóż 
w przeciągu ostatnich czte¬ 
rech lat!) postanowiono, ze 
uroczystości Centralnych Do¬ 
żynek we wrześniu br. odbę¬ 
dą się w Koszalinie. Miasto 
już przygotowuje się do ob¬ 
chodów. Nie jest ta bagatel¬ 
ko, 70-tysięczny Koszalin 
przyjmie w czasie trwania do¬ 
żynek ponad 100 lys. gości! 

WYPOCZYNEK 

t REKREACJA 

Drugą stroną działalności 
województwa jest wykorzysta¬ 
nie własnych walorów klima¬ 
tycznych j krajobrazowych. Ja¬ 
ko region bez wielkiego prze¬ 
mysłu Kosza lińskie zachowała 
czystość środowiska naturaN 
nęgo. Wspomniane walory 
oraz bliskość morza {gronico 
morsko województwa wynosi 
I5ć km), zasoby wód i soli 
leczniczych przyciągają co 
roku olbrzymie masy turystów, 
kuracjuszy i wczasowiczów. W 
ub, raku odwiedziła ta wo¬ 
jewództwo liczące niecały mi¬ 
lion ludności ok, 5,5 mtn o- 
sóbl 

Któż nie zna bodaj ze sły¬ 
szenia uzdrowisk w Kołobrze¬ 
gu czy Połczynie Zdroju. Pięk¬ 
ne ośrodki nadmorskie, stale 
modernizowane, są dosłow¬ 


nie oblegane przez tłumy 
wczasowiczów i kuracjuszy. 
Planuje się zwiększenie licz¬ 
by ośrodków wczasowych i 
sanatoryjnych, a jednocześnie 
wydłużenie sezonu wypoczyn* 
kowego. Nowo budowane o- 
biekty będą odpowiadały wy¬ 
mogom sanatoryjnym, oby 
latem mogły służyć wczasowi- 
czorn, o w pozostałych po¬ 
rach roku — kuracju szom. 
Przykładem jest tok właśnie 
funkcjonujący obiekt War¬ 
szawskiego Kuratorium Okrę„ 
gu Szkolnego, znajdujący się 
w Mielnie, 

Aby zachować czystość śro¬ 
dowisko naturalnego, posta¬ 
wiono na „przemysł bez ko¬ 
minów". Takim przemysłem 
jest m, In. elektronika. 

W roku 1990 województwo 
koszalińskie ma odwiedzić II 
min osób IM 

OCZAMI DZIECI 

* 

Sale MPiK w Koszalinie. No 
ścianach malowane ptaka- 
tówką obrazki. Przyciąga 
wzrok rysunek Kasi Matyni ze 
Szkoły Podstawowej nr 1. 
Barwne kolory, wesołe słoń¬ 
ce, kolorowe budynki. Obok 
rysunek Alicji Kapusta z lej 
samej szkoły; dwo nowocze¬ 
sne budynki; na jednym na¬ 
pis: „XXX lat". Jeszcze inny 
rysunek prezentuje rozwija¬ 
jące się budownictwo. Napis 
w rogu tłumaczy wszystko; 
„Koszalin w XXX-leciu\ Jest 
to wystawa prac dziecięcych, 
nadesłanych na konkurs pla¬ 
styczny Koszalińskiej Chorą¬ 
gwi ZHP pod takim właśnie 




hasłem* Liczba zgłoszonych 
proc było bardzo duża,.. 

Jak z tego widać, kosza¬ 
lińskie przemiany sq wi cioci¬ 
ne d!a wszystkich. Ale nie 
można zapominać, że ogrom¬ 
ny skok naprzód jest wyni¬ 
kiem działań całej społecz¬ 
ności województwo. Mówiqc 
□ nich, nie sposób nie wspo¬ 
mnieć o szeregu ciekawych 
inicjatywach organizowanych 
przez Federację Socjalistycz¬ 
nych Związków Młodzieży 
Polskiej* 

Na szczególną uwagę za¬ 
sługują imprezy kulturalne. 
Przy tak dużym ruchu tury- 
siyczno-wczasowym konieczno 
jest zorganizowanie większej 
ilości rozrywek, stworzenie : 
możliwości przyjemnego i po¬ 
żytecznego spędzenia czasu. 
Organizuje się więc szereg 
festiwali, jak filmowy, pn. 
t ,Młodzii a film" czy Młodzie¬ 
żowy Festiwal Muzyczny* 

FSZMP patronuje również 
wielu imprezom turystycznym, 
ZM5 przygotowuje rajd Silą. 
kiem Zdobywców Wolu Po- 
morskiego, a ZHP rajd po 
Słowińskim Parku Narado- 


V 


wym. 






Koszalińskie nadrobiło 
już straty wobec innych 
województw i rozwija się 
dolej coraz śmielej się¬ 
gając w przyszłość* 

XXI wieki 




MARIAN ORLIKOWSKI 


i 



Wolnoć Tomku w swoim dom ku 


— Dziś na obiad u sąsiadów byłe 
grzybowa i mielony, przedwczoraj 
natomiast krupnik i fasolka po bre- 
torLfku. Znam również na wyrywki 
ich ulubiona melodie, 

— Petunie się przyjaźnicie i często 
odwiedzacie? 

— Alei skąd , nawet nie triem jak 
się nazywają, bo na drzunacA nie po - 
udej i Ii wizytówki. 

— Więc skąd to wszystko itjćiz? 
Nie powiesz mi, ie jesteś Klim lisz¬ 
ką. że tirój wzrok przenika przez 
iciany? 


— Oczywiście, te nie jestem jas¬ 
nowidzem, To nowoczesne budow¬ 
nictwo stwarza takie właśnie warun- 
ki do*,, szaobodnego „przepływu" 
dźwięków i zapachów r 

Dawno minęły czasy budowania 
domów z cegły o samonoinych ścia¬ 
nach i stropach grubych na pół me¬ 
tra. Dziś wszystko robimy szybko t 
taśmowo, nawet domy, l tak nie na¬ 
dążamy za pofrzebamt. Domy rośną 
jak przysłowiowe grzyby po deszczu, 
bo są właściwie tyłka montowane z 
gotowych ścian i stropów wykona¬ 
nych wcześniej przez fabryk£ W 


kiika godzin pięciopiętrowy blok jest 
juz gotowy, 

Takie metody budowlane stosuje¬ 
my dziś i takie będą pewno w przy¬ 
szłości. Oznacza to, że w domach z 
fabryk mieszkać będzie w przyszłoś¬ 
ci coraz więcej ludzi, szczególnie w 
miastach. 

Ci, co już w takich blokach miesz¬ 
kają, wiedzą dobrze , ze są to specy¬ 
ficzne mieszkania , Np, w ścianę nie 
wbijesz gwoździa , jeśli nie wy¬ 
kujesz uprzednio otworu na kolek 
lub nie wezwiesz speca od wstrzeli¬ 
wania stalowych haków przy pomo¬ 


cy specjalnego pistoletu. Człowiek 
kujący gdzieś otwór w żelbetowej 
ścianie jest równie dobrze .słyszalny 
tuż za ścianą jak i na ostatnim 
piętrze. Po prosta taka jest „uroda 11 
nowoczesnych domów i trzeba umieć 
się przystosować do mieszkania u? 
nich. 

Ludzie dobrze wychowani, przy¬ 
stosowują się stosunkowo szybko do 
tych warunków. Tymczasem wielu 
lokatorów zachowuje się zgodnie z 
zasadą „wolnoć Tomku w swoim 
domku**. Zapominają, że mieszkanie 
w bfoku lo nie wfasua wiiła na 
przedmieściu, 

JYajbardztcj uciążliwymi miesz¬ 
kańcami nowych osiedli są, niestety, 
ludzie mtodzi. Na nich bowiem jest 
najwięcej skarg w administracjach t 
a dotyczą one przede wszystkim zbyt 


głośnego słuchania muzyki. Jaką mo¬ 
że być zmorą uczestniczenie w pt kon- 
cercie 14 zza ściany , 'najlepiej wie ten, 
kto musi codziennie wysłuchać tych 
samych utworów. 

Każdy ma prmuo do robienia we 
własnym domu tego t na co ma ocho 
tę. Żaden przepis nie zabrania rów* 
nteż słuchania, nawet głośnego ł mu¬ 
zyki, .jeśli nie odbywa się to między 
godz, 22 a fi, ałe co innego przepij 
a co innego dobre wychowanie i u 
miejętność społecznego współżycia 
Tej umiejętności coraz bardziej 
maga od nas wspólne mieszkanie ta 
wielkich blokach. W przeciwnym ra¬ 
zie nawet się nie spostrzeżemy r kiedy 
zawładną nami decybele i staniemy 
się głusi jak pień* 

ST. BOROWIECKI 































































OZENA 


ARBARA 


DTa diieci r przedszkola ta 
wiijrta była duią niespodzianką* 
Dziewczęta przyniosły wlasnorę- 
ręczrile uszyte na zbiórkach u- 
b ran ko dl a lalek i woreczki t 
piaskiem do gier muchowych, a 
potem bawiły się z maluchami 
przez parę godzin — opowiada¬ 
ły Im bojki, śpiewały same i li¬ 
czyły dzieci piosenek. 

Dowodzi tym zastępem Baie- 
no, Z ostęp to u dziewczęcy” i*** 
polityka łei „dziewczęca”, Boże* 
na nie walczy jak lew o kolej- 
ne sprawności, ani tei swoich 
druhen do tego nie zmusza. Ini¬ 
cjatywa jej idzie w innym kie¬ 
runku: zdobycia umiejętności za¬ 
wsze poł/iebnych kobietom — 
opiekowania się dziećmi, organi¬ 
zowania pracy, w razie potrze¬ 
by także leczenia, 


- Wiosno idzie. Co robimy? - 
powitała któregoś marcowego 
dnła swój zastęp „Zośka i Para¬ 
sol” jego zastępowa, Halina 

Na początku nikt me wiedział, 
jak się do powitania wiosny za¬ 
brać, Zwyczajne wn u cenie kukły 
- Zimy do wody wydało tm się 
za banalne. Dopiero pomysł Ha¬ 
liny - sąd nad Marzanną — 
spodobał się, Był i obrońca, i 
prokurator, i sędzio, i„, wyrok. 
Wiadomy 1 Kiepska była zima to¬ 
go roku. 

Ta zbiórka była jedną z wielu, 
które zastęp Haliny organizuje 
na wolnym powietrzu* Wszyscy 
interesują się terenoznawstwem, 
więc podchody, a przy okazji 
tory przeszkód, odbywają się pra¬ 
wie co tydzień* 


Był późny jesienny wieczór* 
Pny harcerskim ognisku odby¬ 
wała vię ziemniaczana biesiada* 
Kto to? Nikt z przechodniów nie 
miał wątpliwości Któi nie zna 
bowiem we wsi rozśpiewanych 
„Gwiazdeczek” i ich zastępowe] 
Ani? 

To był właśnie jej pomysł, oby 
wszystkie okoliczne piwnice r 
strychy zastoły dokładnie „spene¬ 
trowane” i każda, godna uwagi, 
„staroć" znalazła miejsce w har¬ 
cerskim minj-muzeurn. Zbiórki za¬ 
stępu odbywają się w różnych 
miejscach - na poddaszach, w 
namiotach rozbitych na polu, ko¬ 
mórkach. jeśli akurat wolna jest 
szkolna kuchnia zaraz się tam 
zakradają. Ciasta, torty i Inne 
smakołyki przyciągają na ich 
zbiórki wielu chętnych łakomczu¬ 
chów. 

Ostatni dzień starego raku 
był świadkiem wielkiego balu 
przebierańców. „Gwiazdeczki" 
(zgodnie ze swoją nazwą) za¬ 
błysnęły i w konkursie na naj¬ 
ciekawszy kostium, zajęły jedno¬ 
głośnie pierwsze miejsce, 

W sokole jest ciasno, ale Ania 
z zastępem w jednej i klas wy* 
gospodarowała kącik, który o* 
grodzono drewnianymi sztachet¬ 
kami. Za krzesełka w tej harców¬ 
ce służą brzozowe pieńki po pny - 
krywane haftowanymi własnorę¬ 
cznie poduszkami. 


Gdy padł len pomysł, chłop¬ 
cy i zastępu „Powstańców* 1 za¬ 
brali się do przetrząsania domo¬ 
wych zakamarków* Wygrzebali 
ze strychów stare żelazka, lampy 
naftowe, nawet bagnet i manier- 
kę żołnierską z czasów powstania 
styczniowego, a w jednym z do¬ 
mów znaleźli wielką, starą „ba¬ 
bę* 1 do robienia masła. To za* 
stępowy — Arek — zaraził ich 
swoim sentymentem do staroci* 
Razem teraz polują na stare 
książki, gazety i przedmioty co¬ 
dziennego użytku, a zbiór w har¬ 
cówce wciąż rośnie. Powstanie z 
niego muzeum. 

Arek, uczeń VIII klasy, jest rów 
nleż zapalonym sportowcem \ tu¬ 
rystą - potrafił wzbudzić w swo¬ 
ich pięciokfasistach zapał da wy¬ 
cieczek i rajdów, „Powstańcy 1 ' 
niemal każdej soboty ruszają w 
plener — organizują biegi i „ście¬ 
żki zdrowia". Ponieważ zaś za¬ 
stępowy ma jeszcze jedno hobby 
- jest zapalonym min [korowcem, 
uczestniczył w ogólnopolskich i 
międzynarodowych zawodach — 
więc pewnie niedługa i cały za* 
stęp „Powstańców*' zdobędzie je* 
szeze jedną wspólną pasję. Mi* 
ma ie Arek prowadzi ten zastęp 
dopiero od pól roku, to doświad¬ 
czenie wskazuje, że „zarażanie” 
dobrze mu się udaje. 


Kilka miesięcy temu zdarzył się 
w pobliżu szkoły wypadek samo¬ 
chodowy, uczennica I klasy za¬ 
stała potrącona przez „Zuka"* 
Na drugi dzień odbyła się afer- 
mowa zbiórko zastępu „Flłipi* 
nek". 

- Słuchajcie, musimy nauczyć 
wszystkie dzieci przepisów ruchu 
i właściwego poruszania się po 
ulicy - powiedziało Barbara, To 
był plon na kilka tygodni, 

Barbara przewodzi „Filipin* 
kom" od dwóch łat. Po zakończę- 
mu ubiegłorocznej Nieobozowej 
Akcji Letniej uznano ją za jedną 
z najlepszych zastępowych w o* 
środku. 

„Filipinki" są najbardziej roi" 
Śpiewanym zastępem w szkole. 
Ich kwartet zajął czwarte miejsce 
w konkursie organizowanym przez 
hufiec. Nic dziwnego, zastępowa 
dwa razy w tygodniu dojeżdża 
po kilkanaście kilometrów do 
szkoły muzycznej* Zdobywana tam 
umiejętność gry na akordeonie 
przydaje się nie tylko zastępo¬ 
wi, ale i całej drużynie. 

Specjalnością tego zastępu są 
jednak wędrówki* Na dłuższe wy 
cieczki poza granice powiatu i 
województwa fundusze zdobywa¬ 
ją zbierając butelki, złom, maku¬ 
laturę. 


Halina jest uczennicą VIII kla¬ 
sy, ma stopień odkrywcy, kilka¬ 
krotnie brała udział w kursach 
zastępowych. Z prowadzeniem 
zbiórek nie ma więc kłopotów. 
Tym bardziej, ze ma wyraźnie to* 
łożony cel - na zbiórkach dziew¬ 
czę ta i chłopcy powinni się dob¬ 
rze bawić, o równocześnie posze¬ 
rzać swą wiedzę. Jeśli chodzi o 
tę ostatnią sprawę, to specjal¬ 
nością „Zośki i Parasola” jest 
historia, a konkretnie — 11 woj¬ 
no światowa, z którą związana 
jest nazwa ich zastępu. j 


Dziewczęta i tego zastępu po¬ 
trafią tez - gdy zajdzie potrze¬ 
ba — uczyć siebie nawzajem. 
Samo Bożeno - jako bardzo do¬ 
bra uczennica oraz osoba cier¬ 
pliwa i wyrozumiała — wyróżnia 
się pod tym względem. Jej spe¬ 
cjalnością są języki — polski i 
rosyjski, a najbardziej interesu¬ 
je się literaturą. Sama chciała¬ 
by kiedyś pisać. Na razie jest 
stałym korespondentem ukazują¬ 
cej się co miesiąc gazetki sicze- 


ARTA 


YSTYNA 


Strzępiaste spódniczki, szelesz¬ 
czące pióropusze, sznury drew¬ 
nianych korali i kolorowe ma¬ 
lunki na twarzy. To zastęp, o 
właściwie plemię „Diakotek”, 
które w takim właśnie galowym 
rynsztunku odbywają swoje Rady 
Plemienia, czyli - zbiórki za¬ 
stępu. 

Wyruszają na me zazwyczaj 
w teren, zastawiając jedynie w 
miejskim parku straż chroniącą 
troskliwie ogrodzone, nietykalne., 
święte miejsce plemienia* 

W terenie „Diakglki” idq bez¬ 
szelestnie, potrafią wytropić 
każdą zwierzynę, porozumiewa¬ 
ją się między sobą... głosami 
ptaków, a czasem - przy pomocy 
pisma plenienia Kri z Ktngfis- 
Ker w Kanadzie, lub wymyślone¬ 
go samodzielnie szyfru supełko¬ 
wego. 

Wodzem „Diakotek” jest drieU 
na Inezu-ciuaa, w cywilu Marta, 
uczennica VI klasy* To ona wpro~ 
wadziła zwyczaj wklejania pióra 
do książeczek harcerskich dla 
upamiętnienia zdobycia nowej 
sprawności* Np. „Sportowiec 11 do¬ 
staję pióro w kalane pomarań¬ 
czowym a „Mól książkowy” w 
niebiesko-róiowym. Dzięki pro¬ 
wadzonej przez nią ad łat „Księ¬ 
dze Indiańskiego Wtajemnicze¬ 
nia” „Dżakotki" znają masę le¬ 
gend i obyczajów cierwonosfró- 
rych braci* 


Wszyscy ludzie we wsi od daw¬ 
na wiedzieli, ie „dziadziusiom" 
trzeba pomóc. Wiedzieli - t na 
tym koniec. Pewnego dnia, zaraz 
po lekcjach, ich puste zazwyczaj 
pole zaludniło się. Był to zq- 
stęp Irki* Harcerka proc o woły dę- 
żko, afe 2 ha pola uprzątnięto, 
ł to w rekordowym czasie. 

Czy mają dużo takich podo¬ 
piecznych? — Oczywiście 1 ] co 
ważne, opieka ta jest systema* 
tyczna. No swoim koncie mają 
udział w procach rolnych, zor¬ 
ganizowanie szkolnego zespołu 
wokalnego, kółka tanecznego, li¬ 
da ne konkursy recytatorskie, nie¬ 
mal samodzielnie wybudowane 
boisko szkolne, zarobione pienią* 
dze na sprzęt sportowy* Zbiórki 
są ciekawe* Np. ostatnio „na 
warsztacie" były robótki na dru¬ 
tach i szydełku oraz haftowanie. 
Zastęp chwali się własną, samo¬ 
dzielnie zrobioną apteczką. Cho¬ 
dzą zgraną paczką na wyciecz¬ 
ki, biwaki, na „wykopaliska” (w 
okolic? można znaleźć czarami 
bardzo stare monety; dziewczęta 
planują zorganizowanie w szkole 
małego muzeum numizmatyczne¬ 
go]. Mają przezwiska i szyfr zro¬ 
zumiały tylko dla wtajemniczo¬ 
nych. Inicjatorką tych wszystkich 
poczynań jest zastępowa, Irka. 
Jej podwładne lubią ją i cenią. 
„Nie zamienimy jej na żadną In¬ 
ną" - mówią. 


„Sobieradziki” przygotowały już 
wcześniej czerwone, żółte i nie¬ 
bieskie farbki, wosk, garnuszek i 
wiele szpikulców* Wystarczyło 
tylko przynieść na przedwielka* 
nocną zbiórkę ugotowane na 
twardo jajka i konkurs na naj' 
ładniejszą pisankę mógł się roi’ 
począć* Mimo ze w zastępie są 
sami chłopcy i VIII klasy - wszy* 
stkim przypadł on do gustu, 

Zastęp, dowodzony od lat 
przez Józka, słynie w drużynie i 
akcji zarobkowych. Jesionią pra¬ 
cowali kilkanaście dni pny ko¬ 
paniu ziemniaków, zbierali kasz¬ 
tany, kwiat głogu, żołędzie, i - 
tradycyjnie - makulaturę i złom* 
Każdy zarobił około tysiąca zło¬ 
tych* Pieniądze te, umieszczone 
w SKO („SobieradzUti" zajmują 
2 miejsce w wojewódzkim kon¬ 
kursie oszczędnościowym) bardzo 
przydały się, gdy trzeba było zor¬ 
ganizować bat karnawałowy, lub 
wycieczkę* 

Zastęp Józka wiele pracuje 
społecznie. Zasadzili ponad 500 
drzew, uporządkowali boisko, ca¬ 
łą zimę dokarmiali zwierzynę. 
Nie zapominali przy tym i o 
zabawie - nocne podchody, po¬ 
tańcówka w świetlicy, wspomnia¬ 
na już zabawa karnawałowo - 
to tylko niektóre i organizowa¬ 
nych przez nich imprez* 


Zbliżały się wakacje i Krystyna 
zaproponowało swojemu zastępo¬ 
wi zbudowanie szałasu* Pomysł 
wydal się im z początku niereal¬ 
ny. „Cos ly?f NJc z tego nie 
będzie" — mówiły. Zaczęła więc 
sama. Ludzie we wsi pamiętali 
pomoc „Alibabek" pny zeszło¬ 
rocznych żniwach, dzięki temu 
ber trudu zdobyła deski t gwo¬ 
ździe. Wkrótce dziewczyny zara¬ 
ziły się jej zapałem* Palce pu¬ 
chły od niecelnych uderzeń miot* 
ka, ale szałas stanął. Wygodny i 
przytulny* Spotykały się jednak w 
nim tylko wieczorami. Codzien¬ 
nie bowiem przed, południem pro* 
wadziły przedszkole „Pod chmur¬ 
ką” dla dzieci, których rodzice 
zajęci byli procą w polu* 

Na tym nie kończy się działal¬ 
ność „AU babek". Brały udział w 
budowie drogi, pomagają star¬ 
szym samotnym gospodarzom, 
postawiły nawet płot między 
dwoma gospodarstwami, kończąc 
tym samym wieloletnie waśnie ich 
właścicieli. Każdy ich pomysł ro¬ 
dzi następne. Łatwość i jaką je 
realizują jest w dużej mierze za¬ 
sługą Krystyny. Jest pogodna, u* 
czynna, solidna i koleżeńska* 
Chwalą ją nauczyciele, lubią ko- 

VII klasy, do 


Było 5*00 po południu* W har¬ 
cówce Anka i Aniela robiły przy¬ 
gotowania do kolejnych „Hor 
cerskkh urodzin" zastępu „Sza* 
rych Lilljefc". Wspólnie obchodzą 
bowiem święto każdej z nich. Są 
świece, jest urodzinowy tort-* 
Przydały się różne przepisy kuli* 
aome, których zbieraniem zastęp 
pasjonował się w roku ubteg- 


Procują razem od 2 lat, W 
którymi momencie prawie wszyst^ 
kie zaczęły nagłe łapać dwóje, 
najwięcej i chemii* TragediaI 
Wtedy Mirko — zastępowa — po* 
wiedziała, ie muszą z tego wyiić, 
nie ma siły. Przez dwa chyba 
miesiące na zbiórkach zastępu 
„wojowały" i chemicznymi reak¬ 
cjami. Niektóre uważały, że na 
tróję jui umieją, ze starczy. Mir¬ 
ka jednak nie ustąpiła. Dzisiaj 
wszystkie „Szare Lilijki” należą 
do dobrych uczennic, 

Wydziergafy leź szydełkiem fi- 
ranki do harcówki drużyny (3 
bardzo duże okna!), założyły w 
szczepie Harcerski Teatrzyk Ma¬ 
łych Form. Prowadzą jedną z 
drużyn zuchowych. To ostatnie 
zadanie bardzo przypadło im do 
gustu — trzy z nich postanowiły 
iść do liceum dla Wychowawczyń 
Przedszkoli. j 


leżanki i koledzy 
której' chodzi* 




Ole* sylwetki 10 zastępowych, kandydatów tło złotego, srebrnych i brązowych medali NAJLEPSZYCH Z NAJLEPSZYCH I9"t5. Kto Vt ani się najhardziej 


podoba? Konin przyznajecie najw yżtatzc odznaczenie? Z kim eliriel i byście być w jednym zastępie? 
















































































Kwiecień 1945 rok. Kraj podnosił się z ruin, a na Jogo zachodnich granicach 
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D mu \ NOC prze* Polikę 
c^gn^ly no jcichód transpor¬ 
ty kolejowi, Na odkrytych 
torach jtojy siano, drewno, iło- 
my* Ale gdy tytko lotriymywofy się 
no sLocjoch w pobltiu Odry spod 
łych niewinnych stert ukoiywafy się... 
czołgi. chlało* samochody. Mors jo¬ 
lek Georgij 2ukow dowodzący 1 
Frontem Białoruskim obliczył, rc 
gdyby ustawiono jeden io drugim 
wszystkie pociągi, które dowiozły 
jego wojskom bron. paliwo, amuni¬ 
cję i żywność uzyskano by linię 
długości ponad 1200 km! Generał 
kierujący bezpośrednio zaopatrzę- 
niem w sztabie frontu prietywof 
ciężkie chwile gdy zorientował się, 


ie tylko w ciqgu pierwszego dnia 
szykowanej ofensywy radzieckie 
działa muszq wystrzelić ponad mi¬ 
lion pocisków. By je dostarczyć 
fneba aż 2.332 wagony. 


Drugi strumień pociągów kiero¬ 
wał się ku Nysie. Odbiorcą „słomy 
i drzewa'’ były armie 1 Frontu U- 
kraińskiego dowodzonego przez gen. 
Iwana Koniewa, On sam prawie 
cały dzień 2 kwietnia 1945 r. spę¬ 
dził w samolocie wracając z Mos¬ 
kwy do swoich wojsk. Wiózł z so¬ 
bą plan zbliżającej się operacji 
narwanej „Berlinskq' T . której pro¬ 
jekt zatwierdzano właśnie w Naczel¬ 
nym Dowództwie, jednocześnie po¬ 
dobną powietrzną podróż odbywał 
Żuków Przed ich wojskami posta¬ 
wiono zadanie; sforsować Odrę ł 
Nysę, uderzyć z taką mocą by zdo¬ 
być Berlin, dotrzeć do Łaby, znisz¬ 
czyć główne siły armii hitlerowskie], 
doprowadzić do kapitulacji HI Rze¬ 
szy I zakończyć wreszcie wojnę w 
Europie. 


Pociątek końca 


Nadszedł dzień 1ó kwietnia. — 
Kiedy jmcM wiiyitfco o kły wał 
mrok - wspomina były niemiecki 
oficer Hans fiusse - Rosjanie o- 
twonyli huraganowy ogień i tysię¬ 
cy diiaJ, Słowami nie mai na tego 
wyrazić. Ryta tak, jak gdyby pęd¬ 
ni osia się ku dyno przed ostatnimi 
działaniami wielkiej, ostatniej bit¬ 
wy na tym świacie. 


Zc wschodniegó brzegu Odry, 
wydarzenia obserwował Żuków, — W 

powietrzu rozbłysły tysiące różnoko¬ 
lorowych rokiet. Na ten sygnał 
włączono 143 reflektory rozmieszcza¬ 
ne,^ co 200 metrów. Ponad 100 mi¬ 
liardów świec oświetlało pole walki, 
oślepiając nieprzyjaciela i wychwy¬ 
tując i ciemności obiekty ataku dla 
naszych czołgów i piechoty. Obraz 
(en robił ogromne wrażenie, chyba 
przez cafe życie nie widziałem cze¬ 
goś równie niezwykłego. 


Razem z wojskami radzieckimi do 
akcji wesrły polskie dywizje. 1 Ar¬ 
mia WP forsowało Odrę koło Sie¬ 
kierek, o na południe od niej 
2 Armia WP walcząca w ramach 1 
Frontu Ukraińskiego, pokonywała 
Nysę. Następnego dnia do jej żoł¬ 
nierzy dotarł rozkaz Naczelnego Do¬ 
wódcy WP. * W dniu dzisiejszym 
bezpośrednim uderzeniem sfor sowa- 
Hicie rzekę Nysę... Tym samym prze* 
kroczyliście tochodnią granicę Pol¬ 
ski, Jesteście pierwszymi Polokami, 
którzy i bronią w ręku wtuli na 
niemiecką ziemię. Dzień ten.,, na 
wieczne czasy pozostanie w pamię¬ 
ci narodu. 


W kilkadziesiąt minut po rozpo¬ 
częciu działań wiadomość o tym do- 
lorlo do Hitlera. Wódz Hf Rzeszy, 
klóro jeszcze niedawno panowała 
nad całą Europą, siedział ukryty 
ł$ metrów pod ziemią w bunkrze 
w centrum Berlina, Mógł już wyda¬ 
wać tylko nierealne rozkazy, któ¬ 


rych nikt, wobec druzgocącej siły 
uderzeń radzieckich, nie był w sta¬ 
nie wykonać. 


Kłucie i nieba 


Front mimo rozpaczliwego oporu 
hitlerowców nieubłaganie toczył się 
na zachód. Wszyscy wokzący zda¬ 
wali sobie sprawę, że biorą udział 
w decydujących o losach całej woj¬ 
ny bojach. Dla żołnierzy radzieckich 
i polskich ich zakończenie przynieść 
miało zwycięstwo. Przeciwnikom 
klęskę. Wykreślone na sztabowych 
mapach czerwone strzały oznacza¬ 


jące korpusy i dywizje radzieckie 
poczęły stopniowo otaczać Berlin. 
Jedną z nich „rysowała” 0 armia 
gwardii dowodzona przez gen, Wasi¬ 
lija Czuj kawa. Swój szlak bojowy 
rozpoczęła od obrony Stalingradu. 
Teraz zbliżała się do miasto, z któ¬ 
rego przed laty padł rozkaz rozpo¬ 
częcia wojny, W pewnym momencie 
nad jej kolumnom! pojawiła się gru¬ 
po radzieckich samolotów. Maszyny 
zatoczyły kola i nagle oderwały się 
od nich ciemne punkty. Ku nadbie¬ 
gającym ze wszystkich stron żołnie¬ 
rzom opadały na spadochronach 4 
olbrzymie ... kłucie. Kopie symbo¬ 
licznych kluczy do brom Berlina, któ¬ 
re wręczono wojskom rosyjskim w 
1760 r, gdy w czasie wojny siedmio¬ 
letnie] dotarły do stolicy Prus. Lot¬ 
nicy dołączyli do przesyłki tekst: - 
Przyjaciele gwardziści, naprzód do 
zwycięstwo. Pneiylamy wam kłucie 
do berlińskich brom. 


Ale tak naprawdę w tej wojnie 
kłuciom do berlińskich wrót był tyl¬ 
ko ogień artylerii, gąsienice i działa 
czołgów, pistolety maszynowe ( po¬ 
święcenie ludzi. 


Pnysiliśmy tu po to. 


Nacierające „strzały" celowały nie 
tylko w Berlin. Główno część sil 
trzech frontów - trzech, bo 23 kwiet¬ 
nia do ofensywy przyłączył sfę i 2 
Front Białoruski uderzający z nad 
dolnej Odry - parła na zachód i po¬ 
łudniowy zachód ku Lobie. No tej 
rzece zatrzymały się idące ku wscho¬ 
dowi wojska amerykańskie. 25.IV, w 
okolicach miasto Torgau, nastąpiło 
spotkanie. Żołnierze dwóch ormfi po¬ 
doi f sobie ręce na- częściowa znisz¬ 
czonym moście przez Labę. Tery¬ 
torium Niemiec zostało przecięte na 
pół, Moskwo uczciła (en historyczny 
moment spotkania sojuszniczych 
armii, 24 salwami artyleryjskimi. 


Radość nad Łabą nie oznaczała 
niestety zakończenia wałku Nad Ber¬ 


linem niemieckie samoloty zrzucały 
ulotki - Wojska i czołgi przybędą, 
zdobędziemy wolność i zwycięstwoI 

Te cioigi i wojska to siły hitlerow¬ 
skich generałów Wencko, Stemera 1 
feldmarszałka Schómera, które w 
myśl rozkazów Hitlera miały uderzyć 
z południa, północy i zachodu w 
skrzydło, czyli boki, armii radziec¬ 
kich otaczających Berlin i posuwa¬ 
jących się ku Lobie. Wezwanemu do 
podziemnego bunkra Wenckowi Hit¬ 
ler uroczyście oświadczył — W pana 
ręce składom losy Niemiec, Ale las 
llł Rzeszy był już przesądzony i iod- 
r>e czołgi nie dotarły do Berlina. W 
krwawych zmaganiach 2 Armia Woj¬ 
ska Polskiego wraz z 52 armią ra- 


10 kwietnia Hitler popełnił samo¬ 
bójstwo. Wojska dowodzone przez 
wiernych mu generałów walcryły je¬ 
szcze parę dni, 6 maja kapitulowa¬ 
ły, Tzw. tysiącletnia hitlerowska Rze¬ 
sza runęło w gruzy w niecałe 13 lot 
po powstaniu. A jeden z twórców 
jej klęski, nieznany z nazwisko ra¬ 
dziecki żołnierz z Leningradu napisał 
cegłą no ścianie beftińsklego Reich¬ 
stagu - Pnysrfiśmy tutaj po ta, by 
de na* Niemcy już nie przychodzili, 


Michał Ha y Ito w ilti 


NAD ODR4 f HVSĄ STAfcC 

PO STRONIE NIEMIECKIEJ 

NA PRZECIWKO SIEBIE : \ 
PO NA&7E3 STROMI C 

^ 1 MILION 

"A 2,5 MILIONA j: 

40 400 

. 

__ -Meoo 


1 1 


0 250 

3300 

7 500 

^ r 




dziecką zatrzymały w rejonie Budzi- 
szyna uderzenie Schornera, — To by¬ 
ły dni, których się nie lopommo. 
Płonące łasy. Ostnoł. Dym* Huk sil¬ 
ników — mówi były żołnierz 2 Armii 
WP Kazimierz Potemkowskl, - Bra¬ 
kowała nam juz amunicji i fil. AU 
przecież rozbiliśmy ich. A marszałek 
Koniew nopisał w swej książce, że: 
Polacy pod dowództwem generała 
Świerczewskiego ... doli jak należy 
w zęby nacierającym dywizjom. 
Grupa Stel nera uderzająca od pół¬ 
nocy rozgromiono zostało przez t 
Armię WP t 61 armię radziecką. Na¬ 
tomiast siły Wencko były już tylko 
mitem, który rozwiał się pod radziec¬ 
kimi ciosami. Ale w tą widmową 
armię, która według słów historyka 
radzieckiego składało się z trzech 
zmęczonych dywizji sformowanych z 
17— 18-letmch żołnierzy, z których po¬ 
łowa pozbawiona była broni, Hitler 
wierzył do końca. Kazał też wierzyć 
w nią żołnierzom i ludności cywil¬ 
nej w otoczonym Berlinie, Kazał im 
walczyć do ostatniego naboju, a 
dowódcom do ostatniego człowieka. 
Wysyłał no pierwszą linię kilkunasto-, 
letnich chłopców. Ostatnie zdjęcie 
jakie mu wykonano przedstawiało 
wodza Rzeszy w otoczeniu nastolat¬ 
ków, których kierował no pewną 
śmierć w gruzach płonącego miasta. 
Ale dzięki temu odsuwał o godziny, 
o minuty nawet moment ostateczne] 
klęski. Wzywał wszystkich Niemców 
dc największych poświęceń, a rów¬ 
nocześnie mówtl do swych najbliż¬ 
szych współpracowników: — Jeśli 
wojna będzie przegrana to i nasz 
naród powinien zginąć. Naród wy¬ 
kazał, że jest słaby... Poza tym ci, 
którzy przeżyli, są molo warci. 
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URY DOMOW pokryły 
I ^ hasła wymyślone paei 
hitlerowską propagandy 

® — Berlin musi pozostać 

niemjeckil Andrzej Borkowski 
jeden £ polskich żołnierzy wal¬ 
czących na ulicach miasta 
wspomina, ie czytał te napisy 
ze zdumieniem. Po skończonej 
wojnie chciał przecież wrócić do 
swojego rodzinnego Radomia I 
oni w głowie mu było zamiesi* 
kac w Berlinie. Podobnie my¬ 
śleli Iwan Franków i Nowosybir¬ 
ska i Anatol i Kapuzow z Kijowa, 
Poszli no wojnę nie po to, by za¬ 
garniać niemieckie miasta, ale 
by przegnać najeźdźcę ze swo* 
jej ziemi, a potem zadać mu kię- 
skę, I wreszcie doszli do Berli¬ 
na, o którym mówiło się wów¬ 
czas “ legowisko faszystów* 
skiego zwierza. 

Gdy zbliżali się do tego mia¬ 
sta wielu z nich niosło pod blu¬ 
zami czerwone sztandary. Ro¬ 
bili je z rozprutych poduszek 
i pierzyn. Obiecywali sobie, ie 
zawieszą je nad zdobytym Berli¬ 
nem. Przygotowano tych żoł¬ 
nierskich „prywatnych flag' 1 ty¬ 
siące. Oprócz nich były i sztćm- 
dary „oficjalne" wręczane przez 
dowództwo. 2 maja, gdy Berłiit 
wreszcie skapitulował główne 
gmachy miasta dosłownie pokry¬ 
ły się czerwienią. Obok zawisły 
biało-czerwone flogi polskie, tez 
robione z poduszek i prześciera¬ 
deł, pierzyn i poszewek. Równo¬ 
cześnie Berlin zapełnił się je¬ 
szcze innymi flagami — białymi. 
Oznaczały one klęskę, A ulica¬ 
mi płynęły z różnych stron ko¬ 
lumny jeńców, Łączyły się na du¬ 
żych arteriach w strumienie, któ¬ 
re na granicach miasta zlewały 
się w potężną kilkusettysfęczną 
ludzką rzekę. Garnizon Berlina 
szedł do niewoli, 




Kiedy zdobędziemy miasto 


Kiedyś szef SS i policji* Himmler, 
powiedział: — Zaraz po wojnie zbu¬ 
dujemy ffmach, będący najwspanial¬ 
szym gmachom świata. Budowa sta¬ 
nie na Placu Królewskim Berli¬ 
nie... Wysokość gmachu Lcy.niesie 355 
metrów, 'długość fasady 1500 me- 
tróuj.^ Znajdą się w nim sale, z dol¬ 
ne pomieścić 200—3(10 tysięcy ludzi. 
Sala u? podziemnej części gmachu, 
który siooją potęgą i wspaniałością 
przewyższy wszystko, co wymarzyli 
i ujpbudotooli faraonowie, będzie 
kiedyś grobowcem Adolfa Hitlera, 


Nie spełniły się te plany. Grobow¬ 
cem Hitlera stal się lej po pocisku 
w ogrodzie Kancelarii Rzeszy. Od* 
krył go 4 maja 1945 r. szeregowiec 
Iwan Czurakow. Ale zanim dotarł 
do zdewastowanego pociskami ogro¬ 
du -musiał wraz z innymi przebijać 
się przez piekło w jakie zamieniła 
się stolica Niemiec. Jej prawie 300 
tysięcznej załodze wydano rozkaz by 
prowadziła walkę — -na ziemi, ni 
powietrzu i pod ziemią z samozapar^ 
ciem i fanatyzmem. Olbrzymie mia¬ 
sto przekształcono w twierdzę. 

f jr JJ. i jf J T* "ł 1 i ^■ 


Większość domów w forty. Ulice 




przegrodzono barykadami. W ziem); 
zakopano czołgi. Pod ziemia, w tu¬ 
nelach metra umieszczono rezerwy. 
Gdy już rozpoczęła się ofensywa nad 
Odrą i Nysą w mieście ogłoszono 
alarm, A Hitler zapowiedział: — Tu 
właśnie na przedpolach Berlina ro¬ 
zegra się ostafma, zwycięska bfitua 
wojny. 

Jednak już po niecałych 4 dniach 
nie istniały żadne przedpola. 20 
kwietnia Koniew otrzymał rozkaz 
zadania ciosu bezpośrednio w Ber¬ 
lin od południa. Po kilkunastu go- 
dżinach pierwsze jego .czołgi wjeż¬ 
dżały na ulice miasta, A od wscho¬ 
du podchodziły wojska Żukowa- 
Rankiem tego dnia adiutant obudził 
Hitlera wiadomością, że rosyjska 
artyleria ostrzeliwuje miasto. —" 
Hitler zbladł. Powiedział: — Ta Ro¬ 
sjanie są juz tak ’blLs>ko7 Byli rzeczy¬ 
wiście niedaleko. Ar tyle rzy sta sief^,; 
żant NŁkolajew Wasiljew wspomina : 
— Już przed zapadnięciem zmierz¬ 
chu nasza bateria znalazła się ti a 
wzgórzu, sk%d ujrzeliśmy olbrzym** 
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miasta. Opanotoato nas uczucie ra¬ 
dości i podniecenia: .„nadszedł czas 
zapłaty. Na pociskach ładowanych 
do dział żołnierze pisali, — Za Sta¬ 
lingrad! Za Donbas! Za Ukrainę! Za 
sieroty i indowy/ Za łzy matek. f Ge¬ 
nerał Iwan Koniew ukryty przed 
ogniom strzelców za kominem na 
dachu jakiegoś budynku, oglądając 
po raz pierwszy panoramę Berlina 
myślał: — Gdyby w czele Niemiec 
stoi rozsądny rząd, to należało.., 
oczekiwać od niego inaJCycbmiastoioej 
kapitulacji. Tytko kapitulacja mogła 
uratoioać u wszystko, co jeszcze pozo¬ 
stało z Berlina i uratować życie lud¬ 
ności. Ale uwidocznia próżno było 
a czeki ulać rozsądnej decyzji. Czeka - 
ty ti as toaJfci. Patrząc na Berlin, my- 
stałam o tym, że -wraz z jego upad¬ 
kiem nastąpi .koniec upojny- Im szyb¬ 
ciej zdobędziemy miasto, tym szyb¬ 
ciej skończy się wojna. 

Berlińskie drogi Polaków 

Tymczasem wojna jeszcze trwała. 
Berlin bronił się, Obie strony po¬ 
nosiły olbrzymie straty. W walkach 
używano artylerii, lotnictwa i czoł¬ 
gów. Nacierające radzieckie armie 
pancerne topniały dosłownie w 
oczach. Szczególnie groźną bronią 
były mywane masowo przez hitle^ 
rowców tzw, pięści przeciwpancerne. 
Od ich ognia tylko Front Ukraiński 
stracił w Berlinie aż 800 czołgów, 
Część ocalałych załóg maszyn, na¬ 
tychmiast włączała się do walki w 
szeregach piechoty, której też uby¬ 
wało z dnia na dzień, Bo zmagania 
były nieprawdopodobnie zadęte. 
Walczono o każdy dom, o każdy nie¬ 
mal pokój, korytarz i klatkę schodo¬ 
wą. Walczono na dachach, strychach 
w tunelach metra i piwnicach. Nie 
raz dochodziło do starć wręcz, W 
ruch szły bagnety, kolby, łopaty, 
sztylety, pięści. Wysadzano 1 pod¬ 
palano kamienice obsadzone przez 
hitlerowców. Rozbijano je pociskami 
dział i czołgów. 

Szczególnie zażarte boje toczyły 
się w centralnych dzielnicach mia¬ 
sta. Radzieckie oddziały dotarły tu 
po kilku dniach i nocach zmagań. 

r... , i h „ 9 - - * 


Wówczas już do akcji weszło też 12 
tysięcy polskich żołnierzy z 1 Dywi¬ 
zji im. Tadeusza Kościuszki. Polacy 
zdobywali kompleks gmachów Poli¬ 
techniki i współdziałając z radziec¬ 
kimi czołgistami przedzierali się ku 
bramie Brandenburskiej. 

Jeden z nich Jan Kopaczyński 
wspomina — Otrzymaliśmy zaska¬ 
kujący rozkaz. Rozebrać działo, toy- 
nieść na 111 piętro budynku i tam je 
złożyć. Takiego rozkazu me tnleliś- 
my przez całą wojnę. Wynieść hau¬ 
bicę na piętro to nie żarty. Montujemy 


ją tu pokoju 'loysicuHijąc lu/ę przez 
okno. Mamy zadanie; rozpalić po¬ 
ciskami dom zasłaniający widocz¬ 
ność do następnego, <w którym znaj¬ 
duje się punkt oporu nieprzyjaciela . 
Oddajemy jeden strzał. Budynek 
rozsypuje się... Oto inne wspomnie¬ 
nia* Kazimierza Łysakowskiego: — 
Dotuódca kompanii zameidotual, że 
nie może ruszyć z miejsca bo trzy¬ 
mają go niemieckie cekaemy , Badia 
zgłosił się* że sam zażatiui tych 
Niemc&a. Podszedł pod ścianę da- 
mu, z którego na II chyba piętrze 
strzelały te cekaemy. Tamci strze¬ 
lali przed siebie a on icspinat się 
hjoIuc po rynnie. Po paru minutach 
już byt pod parapetem. Nie spiesząc 
się przygotował granaty i rzucił je 
przez okno ... Kiedy rozszedł się dym 
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po wybuchu zobaczyliśmy Bad lę ca¬ 
łego i zdrowego. Z załogi cekacmów 
nikt się nie uratował. 

Huna, 

towarzyszu marszałku! 

Berlin w tych dniach przypominał 
buchający ogniem wulkan* Trzeba 
było olbrzymiego ładunku woli. by 
przedzierać się przez to piekło. Przez 
huczące wystrzałami ulice, wśród 
płonących domów i walących się 
ścian, 


Wreszcie 30 kwietnia około 15.30 
gen. Wasili Kuzniecow dowodzący 3 
armią sztormową mógł* zapominając 
o dyscyplinie, wykrzyczeć w słu¬ 
chawkę telefoniczną meldunek dla 
Żukowa. — Na Reichstagu — czer¬ 
wony sztandar! Hurra, towarzyszu 
marszałku! Na budynku łopotała 
Haga, jedna z tych niesionych pra¬ 
wie od Odry* A we wnętrzu olbrzy¬ 
miej budowli, której bronił garnizon 
liczący około 6 tysięcy ludzi trwały 
nadal wałki W pewnym momencie 
gmach począł płonąć. Uczestnik wy¬ 
darzeń kpt. Sergiej Samsonow opo¬ 
wiada: — Walka stawała się coraz 
bardziej nacięta* Lufy naszych kara- 
blnótu rozgrzały się do tego stopnia, 
że nic można ich było dotknąć. Bra¬ 
kowało ioody* dręczyło nas pragnie¬ 


nie, dym gryzł u 1 oczy, na wielu za¬ 
palało się umunduro udanie. 

Boje trwały choć Hitler już nie 
żył. Choć sytuacja była beznadziej¬ 
na, a wśród ludności cywilnej ukry¬ 
wającej się w piwnicach szalały 
choroby i śmierć od pocisków i 
bomb... 

Koniec 

Wreszcie I maja o 3 nad ranem 
przed liniami radzieckimi pojawi! 


się parł a men tar i usz z białą flagą. 
Był nim gen. niemiecki, Krebs. Przy¬ 
niósł propozycje przerwania działań 
I ropoczęcia pertraktacji, Usłyszał w 
odpowiedzi: — Żadnych pertrakta¬ 
cji , zaioicszenia brom — tylko cał¬ 
kowita kapitulacja} Krebs wrócił do 
swoich i boje rozpoczęły się z nową 
siłą. W tym samym czasie w kwate¬ 
rze Żukowa, dzisiejszy pisarz a ów¬ 
czesny tłumacz sztabowy* Lew Be- 
zymienski* przekładał na rosyjski 
treść paru kartek przyniesionych 
przez Krebsa. Był to list adresowa¬ 
ny do Józefa Stalina, podpisany 
przez przywódców „nowego" rządu 
Niemiec* najbliższych współpracow¬ 
ników Hitlera — Goebbelsa i Bor¬ 
manna* zawiadamiający o śmierci 
Fijhrera. — Marszałek 2ukoić sie¬ 


dział nad wielką mapą, słuchał 
utoażnie.,, — wspomina Bezy mi en- 
skl —- Tekst listu, zdanie po zdonću 
przekazywano telefonicznie do Mo¬ 
skwy. 

W kilkanaście godzin później na¬ 
cierające z północy i południa od¬ 
działy dwóch frontów I Ukraińskie¬ 
go i 1 Białoruskiego połączyły się 
koło Reichstagu, Kronikarz zapisał* 
że m. in. niedaleko Bramy Branden¬ 
burskiej nastąpiło spotkanie żołnie¬ 
rzy poYsy\ćh x 

Czujkowa. Berlm byl ostatecznie 
przecięty, a jego gammm rozbiły na. 
szereg grup. Hitlerowcom nie pozo¬ 
stało już ntc innego, jak kapitulo¬ 
wać. 

40 minut po północy, 2 maja, ra¬ 
diostacja 79 dywizji 8 armii gwardii 
odebrała nadany po rosyjsku tele¬ 
gram niemiecki. — Wysyłamy na¬ 
szych parlamenfanttizy, Przerytoa- 
my działania tuojeune. Wkrótce po¬ 
tem do niewoli oddal się dowódca 
Berlina gen. Wendllng* który podpi¬ 
sał akt bezwarunkowej kapitulacji. 

A do swoich wojsk skierował rozkaz 
o bezzwłocznym zaprzestaniu oporu, 
i— Każda godzina loalki zwiększa 
okropne cierpienia eyunlncj ludności 
i naszych rannych, śmierć każdego 
czlotoieka, który padnie tr u?alce o 
Berlin* będzie już daremną ofiarą, 

W niecałą godzinę później znany 
pisarz radziecki* Wsiewołod Wisz¬ 
niewski* zapisywał w notatniku; — 
Cały Berlin jest w pyle. Wszędzie 
czerwony pyl. Sunie sznur naszych 
samochodów. wozów... sygnały, 
okrzyki. Odlegle trystrzaly armatnie, 
od czasu do czasu seria karabinów 
maszynoioych... Jesteśmy w kancela¬ 
rii Hitlera, Ty, który uwazalei się 
za władcę świata* co z ciebie pozo¬ 
stało? — pyli W pałacu ticym lkw ią 
setki pocisków... brunatny faszystow¬ 
ski orzeł podziurawiony kulami* 
icszystkic szyby wybite, sufity poza- 
podane.,, Z ftrej kancelarii został 
tylko stos papierowego śmiecia.., A 
nad tym luszystkim stoi nasz war- 
totcnEk — strzelec* chłopiec z Rosji. 
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KAZIMIERZ 

OPALIŃSKI 


Dwa lata temu na scenie Teatru Narodowego uroczyście ob¬ 
chodzono jubileusz ÓO-lecta Jego pracy artystycznej* W tym 
roku Kazimierz Opaliński, którego wciąż możemy podziwiać 
w teatrze, radiu, telewizji i na ekranach kin, ukończył 30 lat 
Odznaczony w 1974 r, Orderem Budowniczych Polski Ludowej, 
aktor znany jest już kilku pokoleniom Polaków, kreował setki 
ról w teatrze, brał udział w ponad 20 filmach. Ulubieniec radio¬ 
słuchaczy (dziadek i Jezioran) wyróżniony też został „Złotym 
Ekranem 1 ' za folę w telewizyjnych „Chłopcach' 1 St Grochowin- 
ka — rolę nagrodzoną i na festiwalu filmów telewizyjnych w 
1973 r, w Pradze, 


Zapytałem aktora o Jego pierwsze 
kroki na iceni*„. 

- Od najmłodszych lat marzyłem, 
żeby zostać aktorem. Jeszcze jako 
pranie dziecko uczyłem jrę dekla¬ 
mować wiersze* bratem udział w 
szkolnych jasełkach. Gdy byłem stor- 
iły, wykradałem sie t domu na 
przedstawienia teatrów objazdowych, 
które odwiedzały ciasto mój rodzin¬ 
ny Przemyśl. Po powrocie zwykłe sarn 
odgrywałem oglądane w teatrze sce¬ 
ny ICiedyś inscenizując samobójstwo 
bohatera, które zrobiło na mnie 
wiełki# wrażenie, skaleczyłem się ku¬ 
chennym nożem zastępuję cym mi 
sztylet By się nie zranić w pierś, za¬ 


mierzyłem się trzonkiem nażo ostrze 
trzymając w palcac'* 1 Przejęty grą 
tak jednak mocno uderzyłem* że 
nóż przebił mi polec* W ten sposób 
własną krwią „pasowałem się" na 
aktora. Grywałem również w lespo- 
fach amatorskich, Na jednym z 
przedstawień „wypatrzył - ' mnie dy¬ 
rektor zawodowego teatru i zaanga¬ 
żował do swego zespołu. Było to w 
roku T913. W tamtych czasach nie 
było szkól aktorskich. lekcje brało 
się u „mistrzów". Nim trafiło się no 
scenę dużego stołecznego teatru, 
trzeba było „zdobyć szlify" no pro¬ 
wincji. Wiodłem więc długo cygański 
żywot, dągle zmieniając teatry* gry¬ 
wając na scenoch objazdowych. Wy¬ 


stępowałem wciąż w nowych rolach 
— repertuar zmieniono wtedy czę¬ 
ściej niż dzisiaj, co tydzień musiałem 
„połknąć" nową porcję tekstu. Gra¬ 
łem wszystko - od lorsy do tragedii. 
Uczyłem się śmiać i płakać no sce¬ 
nie Twarda to było szkoła* Wystę¬ 
pując w Teatrze Plebiscytowym no 
Górnym Śląsku wcoz z całym zespo¬ 
łem narażony byłem no napady ze 
strony nazistowskich, bojówek* które 
nie chciały dopuścić do gronia pol¬ 
skich sztuk. Broniliśmy się więc, an¬ 
gażując do ról kosynierów w „Ko¬ 
ściuszce pod Racławicami" rosłych, 
silnych statystów. Ich kosy służyły 
często nie lyfko jako teatralne re¬ 
kwizyty.,. 

Wszystkie te niewygody znosiłem 
jednak tym łatwiej, że rowod aktora 
uważałem zawsze zo rodzaj działal¬ 
ności społecznej, 

- W olbrzymiej ilości ról, jakie 
Pon odtwarzaj, zawsze podkreślono 
pańską zdolność wcielania się w 
kreowane postacie. Ich prawdzi¬ 
wość... 

- Tok* Zo każdym razem starom 
się przyswoić sobie tekst tak, oby 
płynął on jokby i mojego wnętrza. 
Tajemnicą zawodu aktora jest in¬ 
tuicyjne niejako odgadywanie uczuć 
przedstawianej postaci. Oczywiście 
niektóre rofe wymagają dłuższego, 
bardziej „fachowego" przygotowa¬ 
nia By zagrać kolejąrzo Orzechow¬ 
skiego w filmie Andrzeja Munkci 
„Człowiek na torze" - jedną z naj¬ 
bliższych mi ról, musiałem nauczyć 
się prowadzić parowóz. Robiłem to 
tok dobrze, ze podejrzewać mnie 
zaczęta o rodzinne tradycje kolejar¬ 
skie, Pracowników kolei zdumiewało 
moja wiedzo o ich zawadzie, prawda 
z jaką oddałem przeżycia uczciwego 
i sumiennego kolejorio. Wyrazili to 
przyjmując mnie da swojej rodziny* 
nadając mi tytuł „honorowego kole¬ 
jarza". A przecież kręcąc zdjęcia do 
filmu na stacji Warszawo Wscho¬ 
dnio o najróżniejszych porach dnio 
i nocy nie przerywałem pracy w tea^ 
trze. Grałem jednocześnie 2yda w 
„Weselu" Wyspiańskiego, Papieża 
w „Kordianie” i Lekorzo w „Ostrym 
dyżurze” Lutowskicgo. Musiałem 


więc ciągle „zmieniać zawód", ina¬ 
czej czuc i myśleć- 

- Aktorzy zwykle przywiązują się 
do roi — o czy Pan ma również ja¬ 
kiś swój ulubiony utwór? 

- Lubię komedie Fredry. Występo¬ 
wałem w nich wiele razy, a rolą 
Oyndoiskiego z „Zemsty" uczciłem 
swój jubileusz. Jednak lokim najbliż¬ 
szym mi dramatem jest „Wesele". 
Jest to utwór, w którym kreowałem 
też największą ilość ról - bo oi 
osiem. Ostatnio w filmie A. Wojdy 
zagrałem Ojco 

- A co sprawia Panu większą sa* 
tyifpkcję ~ gro w filmie czy no sce¬ 
nie! 


- Najbardziej cenię sobie bezpo¬ 
średni kontakt z widzem, W moim 
zawodzie [o właśnie jest najważniej¬ 
sze. że ludzie sq odbiorcami sztuki 
dowanej przez drugiego człowieka, 
Dlatego tak zawsze cieszą mnie listy 
od radiosłuchaczy i telewidzów, Ich 
serdeczne słowa upewniają mnie, 
że moja sztuka jest im potrzebno, 
zastępują ml zarazem ten bezpośre¬ 
dni, możliwy tylko w teatrze kontakt. 
Dzięki swej pracy zyskuję stole no¬ 
wych przyjaciół. I gdy spocerujemy 
z żoną, cały szereg ludzi nam się 
kłania — a my nie wiemy kto„, 

Rozmawiof: 

JULIUSZ GOSTKOWSKI 
Zdjęcie: Jeny Troszczyński 





I było lak, Jak zapłonowe. 
Ujm* No* może niezupeł¬ 
nie, bo babcia się jed¬ 
nak iłomola i nię dopuściło 
da poczęstowania Tadeusza 
herbatnikami z dżemem - 
sama upiekło kruche ciaste¬ 
czko W każdym razie przed¬ 
wczorajsze popołudnie mo¬ 
gę zaliczyć do bardziej uda¬ 
nych w mym życiu. Rodzice 
chwilę i Tadkiem pogadali* o 
potem cudownie spłynęli do 
drugiego pokoju, babcia tro¬ 
chę w związku z tymi dosie- 
cikdfflr ponarzekało, ale w 
ogóle była uroczo, no o nam 
itę bardzo fajnie gawędziło 
Między innymi s o fizyce l 
Jestem.., No, chyba po 
srostu szczęśliwa* chociaż 
liespecjafnie fubię używać le¬ 
jo przymiotnika. Ale tak jest. 
ZiesżĘ się przy okazji ogro¬ 
mnie i tego. ze nie znaliśmy 
lię i Tadeuszem od szcze¬ 
niaka, Tq. szalenie ułatwia 
iąnr kontakty„ rozmowy* w o- 
jófe lak jest lepiej. Mozę 
o i brzmi trochę nielogicz¬ 
ne, ale wydaje mi sEę t że 
►prawa bynajmniej nie jest 
ej logiki pozbawiono. 

W naszej klasie od niemał 
jrefii sferycznych czasów Tsl- 
ńało tako sześcioosobowa 
joczka - 3 dziewczyny i 3 
:hłopaków. jeszcze zupełnie 
iitdawno temu ogromnie im 
ozdrościtam, wydawało mi 
;ię, że to lak fajnie. Znali 
tię jak Jysę konie”. Razem 
eidziłi no różne wykopki za 
niosto* razem łazili do ki¬ 
ło. roiem bawili się no pry¬ 
watkach, w ogóle — raj f a nie 
żyóe. Tak było do lupel- 


nie niedawna, ale teraz,„ 
Nie pamiętam, kiedy zo* 
cięły się pierwsze zgryzy, o 
ile się nie mylę* to gdzieś 
późną jesienią, gdy Tereso z 
Michałem wyłamali się z „szó¬ 
stki" i zaczęli ze sobą cho¬ 
dzić. Ale tego jeszcze nikt 
nie umai zo objaw groźny. 
Cala reszta „szóstki" niemal 
patronowała ternu związko¬ 
wi i wszyscy się cieszyli. Go¬ 
rzej zaczęło być, gdy zo Te¬ 
resą zaczął się oglądać An¬ 
drzej. Patem Andrzej „wpadł 
w oka" Marzenie* którą i ko¬ 
lei usiłował poderwać dla 
siebie Morek, zo którym bte* 
gala Jolka, W międzyczasie 
Teresie znudził się Micho! i 
zainieresowoła się Krzyskiem, 
który zaczął przed nią ucie¬ 
kać jok przed pożarem, o z 
kolei porzucony przez Tere¬ 
sę Michał zajął się jakąś 
dziewczyno spoza „szóstki". 
Wtedy wszyscy się oburzyli: 
„My się prryjainimy w sześ¬ 
cioro, a ty chodzisz z jakąś 
obcą dziewczyną I" Michał się 
obraził i z paczki wystąpił* 
By/o to jakiś miesiąc temu, 
przed feriami. W tej chwili 
galimatias jest tok ogromny, 
ze nikt się w niczym połapać 
nie może W każdym razie 
paczki prawie nie mc, o la 
to jest sporo „złamanych 
serc". A znali się od szcze¬ 
niaka, przyjaźnili się jok nikt 
x nikim, me mieli przed sobą 
żadnych tajemnic.,. 

Czy jest w tym logiko?! 
Może i nie ma, ale wolę, ie 
my t Tadkiem nie momy ta¬ 
kiej wspólnej przeszłości 

Magdo 



Jeśli uważacie, że Waste druhna czy druh 
drużynowy jest: 

# mądry i dobry, 

# przyjacielski, serdeczny i potrafi Was 
zrozumieć, 

# godny miana człowieka przez duże C, 

# najlepszy i najlepszych, stanowi dla 
Was wzór, który warto naśladować, 

- zgłoście jego kandydaturę na plebiscyt, 
który ogłosiła redakcja instruktorskiego ty¬ 
godnika „Motyw/', wspólnie z Główng Kwa¬ 
tera ZHP. 


Uwaga, wszystkie drużyny harcerskie! 



ZE STU TYSIĘCY 


Wosia drużynowa (czy Wasz drużynowy] ma szan- 
sę zostać ,.jednym ze stu tysięcy" raku 1975, Skorzy¬ 
stajcie i okazji! 

Kartę plebiscytową (wzór poniżej) prześlijcie do 
15 maja pod adresem: Redakcja „Motywy”. 00-480 
Warszawa, ul* Wiejska 17. No kopercie należy na¬ 
pisać: Plebiscyt „Jeden ze stu tysięcy". Między dru¬ 
żyny nadsyłające kandydatów zostaną rozlosowane 
nagrody w postaci sprzętu turystycznego i obozo¬ 
wego. 

„Motywy” czekają no Waszego kandydata! „Świat 
Młodych" we wrześniu ogłosi łistę laureatów, najlep¬ 
szych instruktorów Związku Harcerstwa Polskiego, 


KARTA PLEBISCYTOWA 


Zgłaszam dh(nę) . 

r i ■ # # # W 

pełniącego funkcję 
w ...... 

Adres kandydata . 
Uzasadnienie , . 



ł # p 


■ * ■ * # i i> r ■ i ■ » # -1 * # i 


Cecha charakteru, którą szczególnie cenię 
u kandydata . * , 


Nazwa drużyny zgłaszającej kandydata i adres 

■ p ■ * ■ 4 * # i w i -■ ■ W # A # i 

Uwogoł Załączane zdjęcia kandydatek \ 
kandydatów mile widzianeI 



Sposób na plotki 

Przeczytałam list „Uczennicy z 
miasteczko” (S M. nr 35) i stwier¬ 
dziłam, że w mojej miejscowości 
jest podobnie* Ja także pozna¬ 
łam chłopca — spotykaliśmy się 
— o złośliwe koleżanki plotkowa¬ 
ły na nasz temat Jednakże przy¬ 
jaźń nie została zerwana, Z cza¬ 
sem wszystko ucichło* chociaż 
czasami słyszę i dziś drwiące 
przycinki,,* Ale: „Co komu do do¬ 
mu - jak dom nie jego"? Uwa- 
! żarn że szczera przyjaźń wszystko 
zwycięży. 

Stola czytelniczka - Irena 


Lekcja wychowawcza? 

U nas w klasie jest dziwny 
zwyczaj. Kiedy mamy lekcję wy¬ 
chowawczą nasza pani przera¬ 
bia z nami język polski* zamiast 
rozmawiać o sprawach klasy, 
których jest bardzo duża. Nie 
wiemy co mamy zrobić? A jak 
jest w innych szkołach? 

Klasa VII ze Żnina 


Dorota Rybciyk (lat 13)* 
Siciocin A 7l-24lj uf. Braoicw- 
tblogo 1* 3 chce kareipendowoó 
i kalaną - rówltinłklant. 


Potrzeba nam przyjaźni 


Mieszkam w małym miasteczku. 
Ja i moje koleżanki mamy przy¬ 
jaciół — tego nikt zakazać nie 
może* Nie raz i nie dwa wiele 
dziewcząt płakało i powodu pło¬ 
tek, Kto je robi? - Dorośli! Oni 
zapomnieli, ie też kiedyś byli 
młodzi. My potrzebujemy prcyjai- 
ni i rozrywek, o oni „z igły robią 

1 


widły”. Znaleźliśmy sposób, by J 
wybrnąć z tej sytuacji* Spotyka¬ 
my się zawsze w składzie: 4 
dziewczyny i 4 chłopców. Nikt mc 
nie mówi, bo to przecież „grup¬ 
ko uczniów", A my oczywiście nie 
słuchamy plotek. 

„Cześka" 


Dziękujemy! 

Naszym wychowawcą jest pan 
Bolesłow Bartoszek, który uczy 
całą klasę matematyki, a chłop* 
ców prac ręcznych. Na każdej je¬ 
go lekcji jest trochę czasu na 
chwilę śmiechu, □ wykłady są lak 
prowadzone, że wszyscy je rozu¬ 
mieją. Nosz wychowawca jest na¬ 
prawdę bardzo fajny* choć już 
niemłody. 

Bardzo wdzięczno ki V! 
z Woli Galęzowskiej 


Od rtdbfccji; Uwago, T«r*ia 
3 Tciewal Nie moiamy adpa- 
wl+dTieć w goiecie, citkamy 

no Twój liftt; chctiny Ci po¬ 
móc I 


: 


Czekamy na listy 

Nasza szkoła otrzymało w tym 
roku nowe pomieszczenie na har¬ 
cerską Izbę Pamięci Narodowej 
w której przechowujemy również 
eksponaty dotyczące bohatera 
naszej szkoły — gen. Karola 
Świerczewskiego* Postanowiliśmy 
założyć album fotograficzny ze 
zdjęciami szkóJ noszącymi imię 
generała. Chcielibyśmy bardzo, 
aby szkoły te nawiązały z nami 
kontakt w celu wymiany fotografii 
Oraz doświadczeń na temat orga¬ 
nizacji Izby Pomięci i obchodów 
związanych z rocznicą śmierci na¬ 
szego bohatera* 

44 Drużyna Harcersko 
Służby Granicznej 
Szkota Podstawowa Nr 5 
ul. Kopernika 15 
59 600 Luboń 
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Ukroili,kiego, pneprowadia- 
jqce w okresie od 13,VII. do 29.VIII, 
1944 t, Itw* operację twowjko-son- 
domierską* która miota na celu sfor- 
jo wonie Wisły i uchwycenie pny* 
ciotko w okolicy tego miasta. 

W połowie sierpnia 1944 r, żołnie¬ 
rze dowodzonego priez pik, Wosili- 
ja Fiodorowicio Skopenkę 1160 puł¬ 
ku strzelców sforsowali Wisłę i do¬ 
tarli w pobliże Sandomierza, Widok 
skąpanych w słońcu zabytków za¬ 
chwycił dowódcę, któremu wojno 
przerwała karierę historyka sztuki. 
Pik. Skopenko zdawał sobie sprowe 


jgREPORTEfl 

PIĘKNO! 

Świata utooycn 

OCALONE 

_ 


i historycznej i architektonicznej 
wartości miosta, zamienionego w 
twierdzę. Wtedy to, na jego osobi¬ 
stą prośbę podjęto tak woźną dla 
Sandomierza decyzję, Postanowiono 
wyrwać miasto z rąk hitlerowców, 
tok, by ucierpiało ono jak najmniej. 


Rankiem IB-VIII. 1944 r. przystą¬ 
piono do realizacji lej decyzji. Za* 
cięło się przygotowanie artyleryjskie, 
tok precyzyjne, jak riodko kiedy w 
czasie II wojny światowej* Następnie 
radzieckie czołgi nie ruszyły do bez¬ 
pośredniego szturmu na miasto, lecr 
oplotły je szczelnym pierścieniem. 
Później do szturmu poszła piechota, 
zdobywając mury tok, jak to robili 
średniowieczni rycerze. Po drabi¬ 
nach przystawionych do murów do¬ 
stali się do miasta, W krwawej wal¬ 
ce wręcz zdobywali dom za domem. 
Taki sposób zdobywania dobrze 
ufortyfikowanego miasta był ewene¬ 
mentem w historii M wojny świato¬ 
wej. Jeszcze tego samego dnia San¬ 
domierz był wolny! 

Do walki można było utyć lotnie* 
twa i ciężkiej artylerii. Straty były¬ 
by wtedy o wiele mniejsze. Ogrom¬ 
ną cenę zapłacono za ocalenie 
świetności Sandomierza. Społeczeń¬ 
stwo miasta nigdy nie zapomniało, 
co płk. Skopenko dla niego uczynił. 
Ogłoszono go bohaterem Sandomie¬ 
rza, Jego imieniem nazwano szkołę 
i ulicę. Od kilku lat organizuje się 
coroczny wyścig kolarski jego imie¬ 
nia. 

płk Skopenko pokochał ocalone 
priei siebie miasto. Gdy pod Opo* 
Jem został śmiertelnie ranny* ostat¬ 
nim jego życzeniem było, by jego 
zwłoki spoczęły w Sandomierzu. 

W bieżącym roku przypada 30 
rocznica śmierci płk. W. S. Skopen- 
ki, W obchodach tej tak ważnej 
rocznicy czynny udział wezmą har¬ 
cerze. Jedną z Imprez będzie rajd 
,,Szlakiem Walk płk, Skopenki”. 
Uważamy* że należy robić wszystko* 
by nigdy nie zaginęła pamięć o 
człowieku, który w ciężkich suro¬ 
wych dniach wojny umiał dostrzec 
i docenić piękno naszego miasto i* 
co najważniejsze, to piękno ocalił. 

BOGDAN SOLNLCA 




A więc lak jak zapowie* 
działem, diii znowu wracamy 
do naszego głównego tematu 
- omawiania Układu Słonecz¬ 
nego-, Temat len okazał się 
dla zdecydowanej większości 
bardzo ciekawy. Otnymalem 
już dziesiątki listów, a nowe 
ciągle nadchodią. W związku 
z tym chciałbym przeprosić 
tych i Was* których wypowie¬ 
dzi nie ukażą się na łamach 
TOMIK A, a to dlatego, ze na¬ 
sze miejsce w gazecie jest 
ograniczone. Niemniej, dzię¬ 
kuję Wam za dotychczasową 
aktywność i proszę o nią na 
przyszłość. 

Uwaga, Małgorzata Horo- 
decko z Żurawicy - jestem te¬ 
go samego zdania, ale z za¬ 
strzeżeniem, ie chodzi tylko o 
„Marsjan 11 . Jeśli nalomiosl 
problem istot rozumnych roz¬ 
szerzymy na cały kosmos, to 
sprawa nabiera zupełnie no¬ 
wych rumieńców. 

Pozdrawiam 

Prezes TOM1KA 
St. Borowiecki 

V , 

Klub „COPERNICUS" 
nawiąże 
korespondencję 

Jut dość dawno bo w zeszłym 
roku założyliśmy klub astrono¬ 
miczny o nazwie .,Copernicus łt . 
Od samego początku prowadzimy 
za pomocą lornetki regularne ob¬ 
serwacje nieba. Ostatnio obser¬ 
wowaliśmy planetoidę Eros. Pla- 
netka ta była bardzo słabo wi¬ 
doczna. ze względu rrn to. że do 
swojej dyspozycji mieliśmy tylko 
lornetkę. Mamy jednak nadzie¬ 
ję. że sytuacja ta ulegnie zmia¬ 
nie. ponieważ 'budujemy teleskop 
amatorski. Prowadzimy również 
własną kronikę, w której zapisu¬ 
jemy wyniki swoich obserwacji. 
Do klubu należą; Edward Scię- 
żor, Jerzy Borowiski. Artur Czar¬ 
necki. Andrzej Wabiszewicz i An¬ 
drzej Czarnowski. Chętnie nawią¬ 
żemy korespondencję z innymi 
ktuibami tego typu lub z osoba¬ 
mi interesującymi się astronomią 
w celu wymieniania doświadczeń. 

Prezes „Copernicus” 
Andrzej Czarnowski 
ul, Walki Młodych 5/1 
73-110 Stargard 



C hciałbym wypowiedzieć sie no 

temat możliwości istnienia wyso¬ 
ko zorganizowanych organizmów 
no piane Loch naszego Układu Słonecz¬ 
nego. 

Współczesne done o fizycznym i che- 
miernym stanic planet Układu Słonecz¬ 
nego przeczą w większości przypadków 
możliwości istnienia na nich nie tylko 
życia zwierzęcego, ale i roślinnego. Jed¬ 
nakie* jeszcze niedawno, na podstawie 
niektórych donych o Marsie, na przy¬ 
kład o jego kanałach przyjmowano moż¬ 
liwość istnienia lam tstal rozumnych. 
Liczne zagadkowe i niewyjaśnione zja¬ 
wiska na Morsie są nadal podstawą 
hipotezy o życiu rozumnych btat w 
przeszłości. Na przykład* prof. J. 5. 
Szkłowskl zwrócił uwagę na dawno zna¬ 
ną i mepodlegającą wątpliwości ano¬ 
malię* mianowicie no stale zmniejsza¬ 
nie się okresu obiegu jednego satelity 
mariańskiego — Phobosa. Jak wiado¬ 
mo, podobne zjawisko charakterystycz¬ 
ne jest dla sztucznych satelitów Ziemi 
i jest spowodowane siłą hamującą, ja¬ 
ką wywiera nawet znacznie rozrzedzona 
atmosfera. Można więc przyjąć* że Pho¬ 
bos imniejszo okres obiegu t tego sa¬ 
mego powodu, 

Jak wynika z obliczeń. Phobos mógł 
pojawić się w polu przyciągania Marsa 


kilkaset milionów lot temu i w nieda¬ 
lekiej przyszłości spadnie no jego po¬ 
wierzchnię. Współczesna bsmogonio 
zakłada, że Mars istnieje od kilku mi¬ 
liardów lat i powstanie wokół mego 
naturalnych satelitów w późniejszym 
okresie nie jest możliwe. Na lej pod¬ 
stawie J, 5. Szkłowskl sądzi źe Phobos 
jest sztucznym satelitą wyrzuconym na 
orbitę przez wysoko rozwinięte rozum¬ 
no istoty marsjańtkie, obecnie już wy- 
ma rle, 

Czy mogło jednak w ogóle istnieć 
kiedyś no Marsie wysoko rozwinięta cy¬ 
wilizacjo? 

Ponieważ Mors jest mniejszy od Zie¬ 
mi mógł ostygnąć wcześniej od naszej 
planety E życie no nim mogło pajowić 
się o setki milionów, □ nawet miliar¬ 
dów lot wcześniej niż życie ziemskie. 
Jednak sprzyjające warunki dla istnie¬ 
nia życia następnie zniknęły, a ponad¬ 
to no skutek niedostatecznej siłf cią¬ 
żenia Mars szybko utracił tlen i porę 
wodną. Ca uczyniłby człowiek wiedząc 
o groźbie gigantycznej katastrofy kos¬ 
micznej mogącej zniszczyć atmosferę i 
życie na powierzchni Ziemi. Ludzkość 


w obecnym stadium rozwoju jest w sia¬ 
nie przeciwstawić się nie tylko iwyfc* 
fym klęskom. Istnieją już techniczne 
możliwości budowania obszernych pod¬ 
ziemnych szczelnych schronów* zabez¬ 
pieczonych w zapasy zgęszczonego po¬ 
wietrza, wody* w źródła energii jądro¬ 
wej. W pomieszczeniach tych można 
podtrzymywać odpowiedni sztuczny kli¬ 
mat, oświetlenie* a także uprawiać ro¬ 
śliny, niezbędne dla odżywiania się 1 
regeneracji llenti. 

Jest zupełnie prawdopodobne, ie juz 
w niedalekiej przyszłości rozwój chemii 
umożliwi syntezę produktów żywnościo¬ 
wych, których źródłem są dotychczas 
tylko rośliny wytwarzające związki orga- 
nieme w procesie fotosyntezy. Pojawią 
się wówczas nowe możliwości kontynu¬ 
owania życia pod powierzchnią ziemi. 

Nie należy wątpić, że podobnie mo¬ 
gli postąpić Marsjanie (oczywiście jeśli 
istnieli) kiedy stanęli przed ewentual¬ 
nością zagłady no powierzchni swojej 
planety. 

CYRYL PRZYBYSZEWSKI 
Dominice 24 
63-911 Zimno w od a 
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Powyżej widzicie zdjęcia przed¬ 
stawiające fragment obszaru połud¬ 
niowego bieguna Marsa. Niżej — 
planeta w całej swej okazałości. Wi¬ 
doczna jest również charaktery stycz¬ 
na biało czapa około biegunowa (u 
dołu zdjęcia)* 



PLANETA 
boga wojny 

Chciałbym coś niecoś dorzucić do 
listu Krzysztofa Karowskiego o Mar¬ 
sie, Krąży on w odległości 227 min 
km (średnio) od Słońca na zewnątrz 
orbity Ziemi jako czwarta planeta 
naszego układu. Nazwą swą — mi* 
to logicznego boga wojny — zawdzię¬ 
cza czerwonawemu zabarwieniu. 
Zmiany związane z marsjańskimi 
porami roku intrygują ludzkość i 
podsycają przekonanie, że istnieje 
tam roślinność. Przez długie lata 
astronomowie dostrzegając na jego 
powierzchni proste linie sądzili, że 
to kanały, Bezzałogowe statki kos¬ 
miczne. Marineo'i które -przeleciały 
obok Marsa przysyłając na Ziemię 
ponad 200 zdjęć tej planety, zaprze¬ 
czyły tej teorii. W roku 19B1 z orbi¬ 
talnej okoloziemskiej stacji kosmicz¬ 
ne], wystartują jednocześnie dwa 
statki kosmiczne ze swoimi załogami. 
Będzie to pierwsza w dziejach ludz¬ 
kości wyprawa na Marsa. Każdy 
statek będzie się składał z trzech ra~ 
kiet jądrowych. Obok obejrzyjcie 
zdjęcia wykonane przez Mar mery 
oraz sehem a tyczmy rysunek rakiety, 
która wystartuje na Marsa za 6 lat. 

KRZYSZTOF KIELAR 
uh Chopina 7/1 
59-406 Jawor 
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ci owo stwierdzał, ie odstąpienie połowy „skarbu” nie gwa¬ 
rantowałoby nam bezpieczeństwo w dradze powrotnej, a 
wobec tego znów zawdzięczamy wiele Bedemu,., 

Nie potrafiłem z tym się zgodzić. I w takim właśnie 
nastroju odbywałem drogę powrotną. 

Bede dopadł mnie, gdy przedwieczorną porą, iui po 
rozbiciu nocnego biwaku, odpoczywałem samotnie nad plu- 
nciącym górskim strumykiem. 

— Myślę* doktorze - zaczął Bede * że pewnie zastana¬ 
wiał się pan, po co przyjechałem do £1 Paso, 

— Każdy ma prawo odwiedzać Cl Paso — odparłem wy¬ 
kręt nie. 

— A wie pan, czym się trudnięf 

— Nie mqm pojęcia, lecz przecież nigdy o to nie py¬ 
tałem. 

— No, tak. Sam o tym opowiem... - Kiedy przybyłem do 
El Raso sądziłem, ze mi się powiedzie. Siedemset dolarów 
to niemała suma dla takiego jak jo. 

— O czym pan mówi? 

— Ścigałem pewnego jegomościa poszukiwanego przez 
Agencję Pinkertona za zastrzelenie człowieka w Montgo¬ 
mery, w Alabamie. Zabójca nazywa się fteuben Burzowi* 
Nie słyszał pan o nim? 

Nie, chyba n»e„* - poprawiłem się nie bardzo pamię¬ 
tając, jakie to nazwisko wymieniał druczek Pinkertona. 

— Przestępstwo zostało dokonane w styczniu, ale do wio¬ 
sny jeszcze ptaszka nie schwytali. Teraz to już pewnie 
siedzi za kratkami, afbo nie żyje. Miałem list gończy, 
gdzieś mi się w drodze zapodział. 

Drgnąłem. Moja pomyłka stała się dla mnie sprawą o- 
czywistą* Jednak przecież nie uczyniłem nic, aby Bedemu 
zaszkodzić. Jak to dobrze I 

— Gdyby nie bójka w safoonie - tu westchną? - nie 
wędrowałbym teraz przez te dzikie strony. Jakże jednak 




mogłem spokojnie przyglądać się, gdy banda pijusów nu¬ 
cą się na dwu porządnych Judzi? 

-* To znaczy... ie przez nas straci! pan zarobek. Bardzo 
mi przykro. 

- Głupstwo, doktorze 1 Co się stało, to się stało f nie ma 
o czym mówić. 

- Więc pan pracuje dla Pinkertona. 


Uśmiechnął się: 

- W tym jednym wypadku. W innych pracuję dla in¬ 
nych. 

Zabrzmiało to nieco zagadkowo. 

- Jest pan agentem policji? 

- O* nieł Pracuję ochotniczo, doktorze - zaśmiał się. - 
Pomagam raz jednym* raz drugim. 

- Rozumiem* Należy pan do grupy ludzi, których pow¬ 
szechnie nazywają „łapaczami 11 . Uznaniem ta się oni nie 
cieszą. Ileż pan osób doprowadził za krotki? 

- Ani jednej. 

Taka odpowiedź wyglndala na kpiny* Spojrzałem na nie. 
ga zdziwiony. 

- Co to znaczy f 

- To znaczy, doktorze, że miałem takie pieskie szczę¬ 
ście: ścigany zawsze sięgał po broń. Lecz ja bytem szyb¬ 
szy. L nieźle strzelam. 

- Że pan lubi strzelać, stwierdziłem to już parokrotnie, 
lecz postępując lak z ludźmi poszukiwanymi przez prawo, 
kiepską wyświadcza pan prawu przysługę. Pan nie jest 
„łapacz 11 , pan jest najzwyklejszy „rewolwerowiec 11 . Po¬ 
dejrzewam, ie pan prowokuje ściganego do sięgnięcia po 
broń, zamiast go zaskoczyć. Czy nie takf 

Pokiwał głową i skrzywił się zabawnie. 

- Ja uważam, że każdemu trzeba dać szansę. 

- Rozumiem - odparłem, i trudem tłumiąc gniew. - 
Wyobrażam sobie* że ijawiat się pan przed poszukiwa¬ 
nym i oświadczał mu* ie chce go doprowadzić do szeryfa* 
a później czekał, aż tamten wyciągnie rewolwer. Wówczas 
miał pan prawo strzelać* przecież w obronie własnej I Nie 
tak było? 

- Właśnie tak. Pan chyba znal jakiegoś „łapacza 1 *? 

- Znalem. Dzisiaj jest szeryfem. 
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Z ATRZYMAJĄ Migu«fa l pnyjdq uwolnić tego grin¬ 
go, Nie damy rady^, 

- Jesteś głupcem, Ricardo 1 Jakie tu tranąT 
— Pa stadach - upierot $ią „Anglik 1 ' - Ricardo. 

- DurniuI Spróbuj odnaleźć ślady w taką mgłą, 

- Jutro mgta opadnie, 

- Leci wilgoć je lotne. A terai miki i nastawiaj ustu. 
Podczas tej roimowr siedziałem t oczami utkwionymi w 
gień, aby nie zdradzić ślą, że wszystko rozumiem, 

- Jose I 

— Znowu? Czego chcesz? 

- Jeżeli hacjender nie przystanie na podziałf 
- Przystanie. 

— A jeśli ale? 

- Są inne sposoby - zaśmiał wt% Jose. - Chociaż nos 
łyflk* trzech, potrafimy przecież sprzątnąć całą szóstką, a 
len bądzie pierwszy, 

- Tam jest kobieta, 

— Kobietą zabierzemy. 

Paskudno robota - zauważył Ricardo, 

I ja tok myślą. Dlatego chcą ugodzić sią z Oonia- 
i*bre wyobrazić, jak sią poczułem, wyslochaw 



sty tej pogawędki! W razie odmowy Oonzalesa — ja mia¬ 
łem paść pierwszy tej odmowy ofiarą. Pocieszałem się, 
ie zanim do lego dojdzie, jeśli w ogóle dojdzie, znajdą 
jakiś sposób ucieczki. Z natury nie jestem pesymistą, a 
pesymizm w takiej sytuacji to pewna przegrana. Gdyby 
tak dorwać sią do koni? Przecież mają konie, nie wędro¬ 
wali za nami piechotą. Lecz me słyszałem ani charaktery^ 
stycznego poiupywania, ani rżenia. Jeśli ich było tylko 
trzech, to konie musieli trzymać pad bakiem. Więc ciszę 
powodowała po prostu mgła, otulająca nas jak dzwięko~ 
szczelna wata* 

Jakże ten czas się wlókł I Dumałem spoglądając w nie¬ 
ba, wypatrując słonecznego promyka, który by rozproszył 
opary. Na próżno. Wreszcie tąn, który zwał się Jose, po¬ 
wiedział półgłosem; 

- Idzie.,. 

Jak on to usłyszał? 

Zerwali się obaj i stanęli te strzelbami w dłoniach tuż 
za mymi plecamu Gdyby doszło da strzelaniny, pierwszy 
dostałbym kulę. Na szczęście - nie doszło. Z białych tu¬ 
manów wynurzył się cień, który w chwilą później przybrał 
człowiecze kształty, To był wracający wysłannik, 

- Jak poszło? 

- Zgadzają się. 

- Nikt za tobą nie szedł? 

- Kluczyłem jak górska kozica, nawet w jasny dzień 
zgubiliby moje ślady. 

- Co powiedział Ganiałeś? 

- Poczekaj, niech trochę odsapnę. 

Zdjął i ramienia strzelbę i siadł przy ogniu. 

- Będziesz ty gadał wreszcie? 

- JuiL, Czemu sterczycie? 

Odeszli ode mnie i położyli się obok. 

- Słucham - przypomniał Jose. 


- Więc... 

Było to ostatnie słowo Miguela, Nagle wydało mi się, 
że bidy tuman, który nas otaczał, w pewnym miejscu 
dziwnie się zakołysał. W sekundę później buchnęły z jego 
głębi czerwono-złole iskierki, seria huków, podobnych do 
trzasku szybko łamanych gałęzi, umilkła bez echa. Z mgły 
wyskoczyła znajoma postać. 

- W nogi, doktorze,., * usłyszałem ochrypły głos. ja 

To był Bede* Zerwałem się. Dopiero teraz dostrzegł ma- 

je pęta, Przeciął je jednym ruchem noża. Byłem wolny, lecz 
za jaką cenę? 

KIM JEST BEDE? | 

- Muszę porozmawiać z panem, doktorze. 

Stało się to podczas jednego z kolejnych postojów, da¬ 
leko od doliny, w drodze, która z każdą milą przybliżała 
nas do miejsca, gdzie czekał wóz i pozostali uczestnicy 
wyprawy. 

Bede ustawicznie kręcił się wokół mnie, a ja udowa* 
iem, że go nie dostrzegam. Wiele bym dal, aby ostatecznie 
pozbyć się jego towarzystwa, lecz nte mogło to nastąpić 
wcześniej niż po powrocie do Hacjendy. 

Zostało juz wyjaśnione wszystko, co można było wyjaś¬ 
nić, bo istniały nadal zagadki, których nikt z nas nie 
potrafił rozwiązać. Wiedziałem, że moje uwolnienie było 
tylko dziełem Bedego. Nie bacząc na porozumienie mię¬ 
dzy Gonzalesem a wysłannikiem bandy, udał się trop w 
trop za Miguelem. Że go nie zgubił we mgle, to cud 
prawdziwy. Co dalej z tego wynikło - wiemy. 

Hacjender przyjął zdarzenie tak, jakby nic się nie stttlth 
Senora nie ukrywała radości i ocalenia „skarbu”, a va- 
ąuerzy spoglądali na Bedego jak na bohatera. Karol rze- 
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